
Dziś rozpoczyna się Wojewódzka Konferencja
Wyborcza Delegatów na III Zjazd Partii

W śMd za ceramikami

Wieliczki

Cegła dla szkół

1000-lecia
(Inf. wł.). — Na apel za

łogi Cegielni w Wieliczce
odpowiedzieli w dniu wczo
rajszym pracownicy dwóch
dalszych cegielń z Oświę
cimskich Zakładów Prze
mysłu Terenowego Mate-
rialów Budowlanych w

Kętach.
Załogi cegielń w Osieku

i Starych Stawach zobo
wiązały się przepracować
bezpłatnie niedzielę, 24 ma
ja br. i produkcję 70 tys.
sztuk cegieł przeznaczyć na

budowę obiektów szkol
nych.

Takie samo postanowie
nie podjęły wapiennik i
betoniarnia Rząska. .

*

Załoga Zakładów Wy
twórczych Podzespołów Te
lekomunikacyjnych „Tei-
pod“ w Krakowie- podjęła
wczoraj dodatkowe zobo
wiązanie, postanawiając
najbliższą niedzielę, 22 lu
tego br. przepracować bez
płatnie i cały zarobek prze
znaczyć na budowę szkół.
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OWOCNYCH OBRAD,

TOWARZYSZE!
Czyn Zjazdowy w Hucie im. Lenina trwa!

PARTIA

stanęła na czele
Dzisiejszą Wojewódzką Kon

ferencję Partyjną poprzedzi
ło ponad 3,5 tys. zebrań or
ganizacji podstawowych, 25
powiatowych,
dzielnicowych
wyborczych oraz

cji zakładowych, na których
wybrano delegatów na III

miejskich i
konferencji

konferen-

Zjazd. Ta wielka akcja skon- l
solidowała szeregi naszej or
ganizacji wzmocniła jej jed
ność i zwartość. Dowodem te- •

go zebrania, na których ol-1
brzymią większością głosów,
zarówno do władz partyjnych,
jak i na delegatów na Woje
wódzką Konferencję Partyj-

nie 'zawiodą!
datkowo 4 parowozy „Fer-
rum", 4 parowozy „Śląsk" o-

raz 3 lokomotywy spalinowe
LS-40.

załoga chrzanowskiego „Fa-
bloku" postanowiła dla ucz
czenia III Zjazdu partii do 10
marca br. wyprodukować do-

Na zdjęciu: Jedna z s’edmiu lokomotyw, wykonanych dodatkowo

przez załogę „Fab’oku” dla uczczenia III Zjazdu.

i

mówi
i III

się—:
aby do
Powinno nam

Z

Co do tej pory zrobiono?
Dyrektora Jana Bobaka

sekretarza Komitetu Zakłado
wego PZPR Mieczysława Lip
ca zastajemy w montażowni.
Doglądają ostatnich? zabiegów
przy siódmym z kolei, wypro
dukowanym już ponadplanowo
parowozie.

— Spieszymy
tow. Bobak —

Zjazdu zdążyć,
się to udać-

— Jeśli tylko kooperanci nie
„zawalą” — dodaje sekretarz
Lipiec. — „Pafawag” nie do
trzymuje terminów. Poza tym
trzeba czasem po nich robotę I

poprawiać.
— A jak się załoga spisu-
— Bardzo dobrze. Zespoły

takich towarzyszy, jak Józefa
Spyry, Władysława Baronia,
Wojciecha Bieluchowskiego i
Kazimierza Potockiego stają
na każde wezwanie. Bo słowo
dane partii, zobowiązuje.
„Fablokowcy” nie mogą za
wieść! (włm)

I ną wybrani zostali kandydaci,
zgłoszeni przez komisje-matki.
Ogółem do władz partyjnych

; (KP i KM) wybranych zosta-
I ło w województwie 775 towa

rzyszy i 423 delegatów na

Konferencję Wojewódzką.
W wyniku zwiększonej ak

tywności podstawowych orga
nizacji znacznie wzrosły sze
reg; partyjne. Ogółem w cią
gu niespełna 4 miesięcy przy
jęto ponad 900 kandydatów.
Największy napływ rejestru
ją powiaty Miechów, Nowy
Sącz, Chrzanów, Tarnów i O-
święcim.

Poważnym osiągnięciem ak
cji przedzjazdowej jest opra
cowanie przez poszczególne
komitety ; organizacje partyi-
ne programów działania. W
Nowosądeckiem plany gro
madzkich organizacji partyj
nych omawiane były na se
sjach GRN i przyjęte jako
wytyczne gromady. W innych
powiatach (Brzesko. Żywiec,
Bochnia, Proszowice, Mie
chów) założenia perspekty
wiczne opracowano na wsdóI-
nych posiedzeniach POP,
PZPR i kół ZSL, a następnie
przedkładano je pod dysku
sję zebraniom wiejskim. W za
kładach pracv natomiast (nn.
w konalni „Siersza”, AZPB.

tarnowskich „Azotach" i
Zakładach Chemicznych „Ó-
święcim”) programy działania
c-canizaci; partyjnych oma
wiane byłv na zebraniach
załóg ; rad robotniczych.

Ciekawą formą, podjętą
nrzez komitety powiatowe,
jest praca z robotnikami
mieszkającymi na wsi,
rych w województwie
kn-wskim jest ponad 120 tys.
Wśród n!ch jest wielu człon
ków partii. Towarzysze ci,

z uchwałą plenum
KW, niejednokrotnie pomaga* 1

któ-
kra-

li ożywić pracę wiejskich or
ganizacji (np. w Choczni, Goi-
czowicach, Przeciszowie, Ko-
biernicach).

Jeszcze więcej do ożywienia
życia wiejskiego przyczyniły
się komitety rejonowe, powo
ływane dotychczas głównie w

powiatach brzeskim, tarnow
skim, sądeckim i miechow
skim. Np. komitet rejonowy
w Nawojowej, pow. Nowy
Sącz, w ciągu trzech miesię

cy istnienia przyjął do partii
8 kandydatów, orzyczvnił s’e
do założenia dwóch kół ZMW
i zorganizowania 2 kółek
rolniczych oraz dwóch kół go
spodyń wiejskich.

Ale dyskusja przedzjazdo-
wa przyczyniła się nie tylko
do aktywizacji życia we
wnątrzpartyjnego.
nieJszą przecież jej
jest rozwijanie i
naszej ekonomiki,
towane

kowaną
Chemiczne „Oświęcim”, Hu
tę im. Lenina i Za
kłady Azotowe im. F. Dzier
żyńskiego w Tarnowie reali
zacją zobowiązań, podjętych
w ramach Czynu Ziazdowego.
W sumie wartość dodatkowej
produkcji, uzyskanej
kazji w IV kwartale
styczmu br wynosi
kowskiem ponad 356
A czyn zjazdowy i
dyskusja trwa.ią nadal i roz
wijają się coraz szerzei.

Podsumowując dotychczaso
wy dorobek, można śmiało po
wiedzieć, że organizacje par
tyjne w zakładach nracv i na

wsi były motorem dyskusji, a

członkowie partii jej inicjato
rami. Innvmi słowy, organiza
cje partyjne stały sie w pełni
kierownikiem nolitycznego
życia w woiewództwie. A o to
przecież chodziło! 1

już dziś
przez

życia
Najistot-

treścią
ulepszanie
dokumen-

zapocząt-
Zakłady

ztejo-
ub.r.i
w Kra-
mln zł.
wielka

Przyśpieszmy ruch

nr 3 pracuje „na pełnych obrotach”. Fominio

Zarząd Budowlano-Montażowy nr 2 i za-

Piec martenowskl
trudności obiektywnych,
logi subwykonawcze oddały go w służbę gospodarki narodowej nie

tylko nadrabiając opóźnienia, ale skracając harmonogram o 2 dni.
Oto ludzie, którzy przyczynili się do tego sukcesu: Rornan Potoc
ki — mistrz budowlany, inż. Januiz Skiba — kierownik odcinka

budowy Stalowni, Jerzy Naibcrski — technik.

nr

Bo
czy n

Eksploatację „benlamlnKa” Stalowni — pieca martenows* ’3go
8 powierzono brygadzie ZMS pod kierownictwem Stanisława

rejczuka. Wszyscy członkowie tej brygady realizują swój
zjazdowy przy najmłodszym obiekcie wielkiej Stalowni.

W najbliższym 7-ledu

rakowskie - wielkim ośrodk
koła historii

hutnfctwa,
górnictwa I energetyki

Blisko 1/5 całości nakładów
inwestycyjnych w latach
1959—65 skoncentrowana zo
stanie w woj. krakowskim.

Krakowskie w najbliższych
latach stanie się centrum pol
skiej chemii, przemysłu hutni
czego, górniczego i energetycz
nego. Zajmujący już obecnie
pod względem produkcji drugie
miejsce w kraju przemysł
chemiczny woj. krakowskiego
zostanie poważnie rozbudowa
ny. Inwestycje skoncentrowa
ne będą głównie w Oświęci
miu i Tarnowie. W oparciu o

te zakłady rozwinięta zosta
nie w kraju produkcja two
rzyw sztucznych, syntetyczne
go kauczuku, polichlorku wi
nylu, polistyrenu, orionu itp.

Ponad 10 min zł wyniosą na
kłady inwestycyjne na rozbu
dowę czołowego obiektu hut
niczego naszego kraju — Huty
im. Lenina. Na rozbudowie
potencjału produkcyjnego te
go zakładu oparty jest w

głównej mierze wzrost pro
dukcji hutniczej w Polsce.

Ferie wiosenne

w Szkotach od 23 do 31

marca br.

WARSZAWA (PAP)
Ministerstwo Oświaty u-

staliło, że tegoroczne ferie
wiosenne w szkołach ogól
nokształcących liceach
pedagogicznych i szkołach
zawodowych trwać będą od
23 do 31'marca br. włącz
nie. Ferie świąteczne będą
więcwtymrokuo3dni
dłuższe niż zwykle.

Jednocześnie z rozwojem
„czarnej metalurgii” przewi
duje się rozbudowę przemysłu
metali kolorowych. Blisko 39
proc, krajowych zasobów tych
cennych surowców kryje w

sobie ziemia krakowska. Wy
dobycie ich podejmą m. in.
nc-we kopalnie rud nieżelaz
nych w Zagłębiu Olkusko-
Chrzancwskim. Rozbudowana
zostanie Huta Aluminium w

Skawinie
zwiększy
białego metalu, Zakłady Meta
li Lekkich w Kętach itp.

Duże pokłady węgla warun
kują celowość rozbudowy
przemysłu górniczego w woj.
krakowskim. W wyniku in
westycji, modernizacji istnie
jących kopalń oraz wzrostu

wydajności pracy wydobycie
w Krakowskim Zagłębiu Wę
glowym powinno wzrosnąć do
roku 1965 o przeszło 4 min ton
rocznie. Największą inwestycją
w tej dziedzinie w woj. kra
kowskim będzie podjęcie bu
dowy nowego zagłębia węglo
wego — tzw. nadwiślańskiego
w rejonie Spytkowic.

W oparciu o zasoby tego
podstawowego surowca rozbu
dowany zostanie także prze
mysł energetyczny. Podczas
kiedy w 1958 łączna moc elek
trowni zawodowych i przemy
słowych okręgu krakowskiego
wyniosła 900 MW — to w 1965
r. winna ona wzróść do 1560
MW. Be.dzie to rezultat za
kończenia budowy elektrowni
w Skawinie o mocy ponad 500
MW, włączenie do częściowej
eksploatacji nowych elektrow
ni „Siersza II” oraz elektrowni

i wodnej na Sole w Tresnei.
1 (RAF)

która o 100 proc,
roczną produkcję

CZŁOWIEK
w sztruksowej marynar

ce zwraca się do sąsiada: „Frzcd
rokiem pisali jeszcze o Kotyrze

a dlaczego dzisiaj nie piszą?” Wzru
szenie ramion było odpowiedzią. O kilka
rzędów dalej, na tej samej konferencji w

Hucie im- Lenina pada szeptem pytanie:
„Dlaczego milczą w kwestii rewizjoni-
zmu?” — Tym razem odpowiedzią było
zdziwienie.

Między wzruszeniem ramion, a zdziwie
niem jest pewien postęp. Ale przecież
dziś pełną piersią, a co najważniejsze —

z poczuciem pełnej odpowiedzialności mo
żemy stwierdzić: dogmatyzm i rewizjo-
nizm jako skrzydła w polskim ruchu ro
botniczym jeśli nie przestały zupełnie
istnieć, to w każdym razie przestały być
istotnym problemem.

Dowodem tego jest atmosfera 3500 ze
brań organizacji partyjnych, 25 powiato
wych, miejskich i dzielnicowych konfe
rencji, jakie odbyły się przed dzisiejszą
Konferencją Wojewódzką. W ostatnich
miesiącach przytłaczająca większość człon
ków naszej wojewódzkiej organizacji za
manifestowała swą jedność ideowo-poli-
tyczną. Godna uznania jest ta jedność
partii, partii — córy narodu, o którym
do niedawna jeszcze zwykł świat mnie
mać: „dwóch Polaków — trzy partie”.

Milowymi krokami oddaliliśmy się od
okresu „burzy i naporu”, panującego
jeszcze na poprzedniej konferencji woje
wódzkiej, na której jakże nieprzyjemnymi
zgrzytami dawały znać o sobie rozbieżno
ści zasadnicze, podlane w dodatku sosem

osobistych pretensji, zawiedzionych na
dziei. Gkres ten zostawiliśmy daleko za

sobą.
W dniach przygotowań do III Zjazdu,

wytężonej pracy, poprzedzającej obecną
Konferencję Wojewódzką partia nasza

pogłębiła jedność ideowo - polityczną
swych szeregów.

Potrzebna jest nam ta jedność. Stajemy
bowiem oko w oko z zadaniami, przera
stającymi z pewnością możliwości ładzi
zwaśnionych, a możliwymi do wykonania
przez ludzi silnych jednością.

Czas, który dzieli dzisiejszego nowo
rodka od dnia, w którym po raz pierwszy
przekroczy progi szkolne, będzie czasem

płodnym w nową rewolucję przemysłową.
Rozegra się ona na arenie naszego kraju
— również w naszym województwie-

Ziemia krakowska stanie się siedliskiem
potężnego przemysłu chemicznego. War-

tość produkcji Zakładów Chemicznych w

Oświęcimiu, Zakładów Azotowych w Tar
nowie i Krakowskich Zakładów Farma
ceutycznych wzrośnie prawie trzykrotnie.

Krakowskie zaawansuje też do rangi
potentata stali. W najbliższym 7-Ieciu
Huta im. Lenina zostanie rozbudowana
i osiągnie zdolność produkcyjną 3,5 min
ton stali rocznie.

Rozwój kluczowego przemysłu wyzwoli
„reakcję łańcuchową”, pociągając za sobą
rozkwit innych dziedzin życia. Ważna to

sprawa, bo przecież ciągle jeszcze nic
mało jest spraw nabrzmiałych, trudnych,
budzących naszą gorycz — jak trudności
budownictwa mieszkaniowego, komuni
kacji, czy też szkolnictwa. Nasze zamie
rzenia poparte inicjatywą i rzetelną pra
cą całego społeczeństwa stanowią tu real
ną i jedyną drogę do poprawy, do lep
szego jutra.

Realizując plany 7-lecia, wniesiemy sw ój
wkład w internacjonalistyczne
socjalizmu. Wniesiemy swą
na olbrzymi plac budowy,
Jest obóz socjalizmu, obóz,
już dziś jest gotów podołać 1
zamówieniu, mieszczącemu się na

produktów, wytwarzanych na

Że zamierzenia nasze nie są marzeniami,
ale realną perspektywą, przekonuje nas

czyn zjazdowy naszego województwa i ca
łej Polski.

Nasze na miarę gigantyczną zakreślone
zamierzenia ekonomiczne musimy jednak
umieć łączyć z wielką i niemniej przecież
ważną dla naszej partii sprawą: wycho
wywaniem społeczeństwa,

dysproporcje, wynikające
rozwoju ekonomiki kraju, a

strony płynące ze zbyt powolnego prze
kształcania się ludzkiej świadomości —

oto sprawa partii, sprawa wszystkich po
stępowych sił naszego społeczeństwa.

Warunkiem zdrowego postępu jest
wchłanianie i kojarzenie wszystkich zdo
byczy techniki i nauki przez kulturę-
Właściciel skutera, pralki elektrycznej
i telewizora, który posiada światopogląd
człowieka z epoki sochy i żarna, łatwo stać
się może dla otoczenia bardziej niebez
piecznym dzikusem, niż przysłowiowy
Zulus. Dajcie nieograniczoną wolność lu
dziom o średniowiecznych kategoriach
myślenia, a będą stosowali swe inkwizy-
cyjne metody nawet wobec umarłych.

(Dokończenie na str. 2)

dziełu
cegiełkę

jakim
, który
każdemu

liście
święcie.

Niwelować
z burzliwego

z drugiej

12,5 tys. ton stall wyprodu
kowała ponad plan w roku

ubiegłym załoga Stalowni Hu
ty im. Lenina z myślą o wyj
ściu czynem na

Zjazdowi partii.
W pierwszym

załoga Stalowni

się oddać 4000 ton stali
nad pian, z czego 1500

przypada na ZMS-owców, ob
sługujących drugi piec marte-

nowski.
Równocześnie trwają debaty

nad zwiększeniem planu pro
dukcyjnego 1059 r. o 30.000 ton

stali, co będzie można osiągnąć
m. in. przez zmniejszenie tzw.

wybraków oraz polepszenie or
ganizacji pracy.

spotkanie Ul

kwartale br.

zobowiązała
po
lon

Stanisław Stolarski — pierwszy wytapiacz, sekretarz ZMS Sta
lowni — inż. Tadeusz Kmiecik, Kazimierz Sokołowski — drugi
wytapiacz odpowiedzieli iako je dni z pierwszych na apel organi
zacji partyjnej Stalowni Huty im. Lenina. W ramach czynu zjazdo
wego wraz ze swymi współtowarzyszami przepracowali oni pełną
dniówkę na budowę szkól Tysiąc lecia, (bp)

Fot. O. Link

550 rocznica

bitwy
iod Grunwaldem

WARSZAWA (PAP)
W związku z przypadającą

w 1960 roku 550-t.ą rocznicą
zwycięskiej bitwy pod Grun
waldem ukaże się szereg inte
resujących wydawnictw oko
licznościowych. Trzy z nich

przygotowane są przy współu
dziale prof. dr Stefana Ku
czyńskiego z Uniwersytetu
Łódzkiego. Będzie to nowe,
znacznie rozszerzone wydanie
pracy tego uczonego pt. „Wiel
ka wojna z Zakonem Krzyżac
kim w latach 1409—1411” (u-
każe się ono nakładem wy’
dawnictwa MON) i popularno
naukowa rozprawa o stosun
kach poisko-krzyżackich ze

szczególnym uwzględnieniem
bitwy pod Grunwaldem (ta po
zycja znalazła się w planach
„Książki I Wiedzy"). Poza
tym wydawnictwo „Arkady”
zwróciło się do prof. Kuczyń
skiego o napisanie tekstu do
albumu jubileuszowego, po
święconego Grunwaldowi o-

raz obrazowi Jana Matejki na

ten temat. Będzie to publika
cja pa najwyższym poziomie
graficznym z tekstem w pięciu
obcych językach.

10 marca br. rusza

w Częstochowie tramwaj
CZĘSTOCHOWA (PAP)

W dniu wczorajszym odbyły się
próbne jazdy e.ektrowozów na

pierwszym odcinku wybudowa
nej w ciągu ostatnich lat często
chowskiej linii tramwajowej. Wy
padły one pomyślnie. Termin od
dania linii tramwajowej do użyt
ku ustalony został na 10 marca br,
— na dzień otwarcia III Zjazdu
PZPR.

Poważne osiągnięcia
organizacji partyjnej Krakowa
(Mówi t sekretarz KKM P3piZ, tow. Jan Wiórkewski)

— Z czym przychodzi krakowska organizacja partyjna
na Zjazd? Z tym pytaniem zwróciliśmy się do I sekretarza
Krakowskiego Komitetu Miejskiego, tow. Jana Wiórkow-
skiego.

— Na początku jedno stwierdzenie: im bliżej Zjazdu, tym
wyższa jest temperatura przygotowań zjazdowych. Krako
wska organizacja partyjna przychodzi na Zjazd wzbogaco
na o doświadczenia, a równocześnie bardziej zwarta.

Niektóre nasze organizacje
partyjne przeżywały do nie
dawna poważne trudności.
Np. w Nowej Huci4 czy na

Uniwersytecie Jagiellońskim
stanowisko towarzyszy nie za
wsze było w działaniu jednoli
te. Sytuacja ta uległa jednak
Zmianie. Dziś organizacja- w

I-Iucie ma opracowany
gram działania, wie,
chce. Wzrosło poważnie
teresowanie sprawami
dukcyjnymi, sprawami włas
nego zakładu, co jest pożytecz
ne i dla organizacji, i dla Hu
ty. Efekty są widoczne: oży
wione dyskusje i wiele kryty-

pro-
czego
zain-

pro-

1 cznych głosów pod adresem
niektórych towarzyszy i nie
których poczynań dały w efe
kcie jedność w podejmowaniu
decyzji. Znalazło to wyraz na

ostatnio odbytej konferencji.
To samo dotyczy organizacji

partyjnej na Uniwersytecie. Or-

gan.zacja ta przeżyła poważny
kryzys, towarzyszy cechował pe
symizm, W końcu jednak rozsą
dek wziął górę. Organizacja o-

krzepła. Obecnie odbywają się tu

już regularne zebrania, dyskusje
są ożywione. Organizacja — po
woli, ale z widocznym wynikiem

(Dokończenie na str. 6)
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Z czym Macmillan
jedzie do Mosltwy?

Po debacie
LONDYN (PAP)

Jak stwierdza londyński ko
respondent PAP, red. St. Bań
kowski, debata na temat poli
tyki zagranicznej, która odby
ła się 19 bm. w Izbie Gmin
przebiegała wyraźnie pod zna
kiem bliskiego wyjazdu Mac-
millana do Moskwy.

Minister stanu w Forreign
Office, Ormsby-Gore powie
dział bez ogródek, że nie jest
wskazane, aby rząd szedł zbyt
daleko w odsłanianiu swych
zamiarów przed rozmowami
Macmillana z Chruszczowem.
Gaitskell, który zagaił debatę
z ramienia opozycji przema
wiał bardzo łagodnie, wyraźnie
starając się zabezpieczyć przed
zarzutami, że w obliczu tak
ważnych rozmów opozycja u-

trudnia rządowi brytyjskiemu
wykonanie jego zadań. Przy
pomniał on oficjalne stanowi
sko Labour Party w sprawie
niemieckiej, broniąc planów
„disengagement”, ąwtym
także planu Rapackiego.
Wszystko to jednak wypowie
dziane było raczej w tonie
„dobrych rad” dla Macmilla
na niż żądań opozycji. Gaits
kell wezwał równocześnie pre
miera, aby wobec choroby
Dullesa przejął inicjatywę w

w brytyjskiej Izbie Gmin
obozie zachodnim w imieniu
W. Brytanii.

Zasadnicza
stanowiskiem
Ormsby-Gore
stii, czy zjednoczone Niemcy
będą miały prawo przystąpie
nia do NATO, czy też nie.
Rząd popiera pierwszą ewen
tualność opozycja zaś — dru
gą. Rozbieżne jest również
stanowisko obu stron wobec
disengagement, albowiem rząd
— chociaż nieco słabiej niż
poprzednio — w dalszym cią
gu sprzeciwia się takiemu roz
wiązaniu, Gaitskell zaś pod
kreśla, że jego plan lub plan
Rapackiego stanowią najlep
szy punkt wyjścia do roko
wań.

Macmillan,- który . przema
wiał na końcu debaty, za
strzegł się z góry, przewidując
widocznie poważne trudności
w uzyskaniu podczas wizyty
moskiewskiej sukcesu, który
by szedł po linii zadań Zacho
du — że celem jego wizyty
„nie są rokowania, lecz jedy
nie rozpoznanie intencji
dzieckich”.

Premier zapowiedział,
złoży następnie wizyt/ w

ryżu, Bonn i prawdopodobnie
w Waszyngtonie, by wypraco-

różnica między
Galtskella a

dotyczyła kwe-

ra

że
Pa-

Życzymy dobrego
99fedrtmkii“

wać wspólną platformę Zacho
au przed ewentualnymi roko
waniami na szczycie, przy
czym z dujym naciskiem ak
centował konieczność utrzy
mania „jedności Zachodu”.

Pomimo że Macmillan od
pierał podejrzenia, że jego po
dróż do Moskwy ma coś
wspólnego z kampanią przed
wyborczą — starał się on jed
nak przedstawić siebie jako
nieomal zbawcę pokoju twier
dząc, że zdecydował się na tę
wizytę dlatego, iż rozwój wy
darzeń jest bardzo niebezpie
czny.

Tak więc premier brytyjski
jedzie do Moskwy w sytuacji
o tyle-przynajmniej ułatwio
nej, że uzyskał niejako błogo
sławieństwo nie tylko swojej
partii, ale i opozycji. Ma jed
nak wyraźnie skrępowane rę
ce ową „jednością Zachodu”.
Toteż jego ujawnione oficjal
nie stanowisko opiera się w

zasadzie na znanej platformie
zachodniej z ostatniego okre
su, która nie odznacza się re
alizmem politycznym, dążąc
wyraźnie do takiego „zjedno
czenia” Niemiec, które umożli
wiłoby wchłonięcie NRD przez
blok zachodni. Istnieją wpra
wdzie pewne oznaki, że rząd
brytyjski skłania się, w ogra
niczonym zresztą zakresie, do
bardziej elastycznej polityki,
nie wygląda jednak na to, aby
mógł on zainicjować jakąś
zmianę w tym kierunku bez
aprobaty pozostałych
carstw zachodnich.

mo-

Przekładka na ścianie, gdzie jest duże ciśnienie, nie należy do

rzeczy łatwych. Załoga oddziału III każdego dnia udowadnia, że

zrealizuje podjęte zobowiązanie. Na zdjęciu: montaż przenośnika
pancernego na ścianie w oddziale III Kopalni „Janina”.

100 tysięcy
górników
ni••łSelgii

strajkuje
BRUKSELA (PAP)

Belgia posiada 5 zagłębi wę
glowych. Z tego cztery spo
nad 100-tysięczną ludnością
górniczą objęte były w pią
tek strajkiem generalnym.
Strajkt ten, proklamowany na

znak solidarności z górnikami
zagłębia Borinage trwa już
drugi dzień i rozszerza się na

coraz nowe sektory przemy*
siu. Poza górnikami w Bcrl-
naSe strajkują metalowcy, ro
botnicy hut szklanych, zakła
dy użyteczności publicznej a

także nauczyciele.
Tylko w stolicy powiatu,

Mens strajk nie jest całkowi
ty. W piątek rano udały się
do Mons delegacje z Borinage
z wezwaniem do porzucenia
pracy i zamknięcia sklepów.
Agencja France Presse poda-
je, że delegacje te przedostały
się na przedmieścia Mons ze

śpiewem Międzynarodówki.

(Inf. wl.) Jedyni, którzy w

kopalni „Janina" w ramach

zobowiązań zjazdowych nie
zadeklarowali wydobycia do
datkowych toin węgla, byli
górnicy oddziału III. Dlacze
go? Oddajmy głos kierowni
kowi tego oddziału, Tadeuszo
wi Kosowskiemu, sztygarowi
Antoniemu Miziolkowi i inż.

Zbigniewowi Melsztyńskiemu
oraz ich załodze.

— W oddziale III ściany,
z których fedrowano do tej
pory, już się skończyły. Aby
dostać się do nowych partii
węgla, górnicy muszą przepro
wadzić ścianę - długości 40 ni
przez starą pochylnię.

— Co więc robicie?
'

— Ściany zatrzymać nie

można, gdyż istnieje możli
wość pożaru (węgiel przy do
stępie powietrza sam się za
pala). Z powodu dużego ciś
nienia stosujemy dodatkową
obudowę, stalowo-ęzłonową.
Górnicy nie szczędzą wysiłku
i pracują w niezwykle trud
nych warunkach.

— Coście postanowili?
— Dostać się do nowego po

kładu węgla i do Zjazdu wy
równać niedobory, które wy
noszą 1000 ton węgla.

— Dacie radę?
— Na pewno! Zresztą, zo

baczycie.
— Życzę więc dobrego

„fedrunku".
Rozmowę zanotował

W. Majewski

ZmarłAntoni Itonar
W Zakopanem zmarł 19 lu

tego br. wybitny rzeźbiarz,
Antoni Kenar — dyrektor
Państwowego Liceum Technik
Plastycznych w Zakopanem,

profesor Wyższej Szkoły Sztuk
Plastycznych w Gdańsku,
twórca nowego kierunku pe
dagogicznego w zakresie szko
lenia artystycznego. Zmarły
był odznaczony Krzyżem Ka
walerskim Orderu Odrodzenia
Polski, Z'otym Krzyżem Za
sługi, laureatem Nagrody Pań
stwowej w dziale plastyki,
zdobywcą wielu nagród na

konkursach i wystawach rzeź
by. M. in. na przedwojennej
olimpiadzie za rzeźbę „Ho
kej na lodzie”, na olimpiadzie
londyńskiej po wojnie za

rzeźbę „Narciarka” oraz na

wystawie ogólnopolskiej za

rzeźbę „Świniarka”.
Zmarły- pochowany zostanie

na Cmentarzu Zasłużonych w

Zakopanem.
Ze śmiercią Antoniego Ke

nara sztuka polska, szkolnic
two artystyczne i młodzież po
niosły dotkliwą stratę.

Z. P.

r 'juSś
N

Dnia 19 lutego 1959 roku zmarł w Zakopanem

ANTONI KENAR
artysta rzeźbiarz, profesor nadzwyczajny, dyrektor
Państwowego Liceum Technik Plastycznych w Zako
panem, odznaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu Od
rodzenia Polski, złotym Krzyżem Zasługi i Medalem

10-leeia. \

W Zmarłym kultura polska traci wielkiego artystę,
zasłużonego pedagoga i wychowawcę młodzieży.

.minister kultury i sztuki

GAZETA KRAKOWSKA

sprawie Cypru
LONDYN (PAP)

Według doniesień agencji
zachodnich wiadomość o pod
pisaniu porozumienia londyń
skiego przyjęto na Cyprze z

mieszanym uczuciem powąt
piewania i zadowolenia-

W piątek przed południem
turecka młodzież szkolna
i studenci zorganizowali na

ulicach Nikozji demonstracje
wznosząc okrzyki domagające
się podziału Cypru i prote
stując przeciwko powrotowi
Makariosa. Turecki konsul
generalny i specjalny przed
stawiciel rządu tureckiego na

Cyprze apelowali do demon
strantów o rozejście się do
domów.

W najbliższych, dniach Bry
tyjczycy zamierzają zwolnić z

Góra tysiąc więźniów polity
cznych, w piątek wypuszczono
już 38 aresztowanych. Jeden
z przedstawicieli władz bry
tyjskich na Cyprze oświadczył
jednak, że upłynie jeszcze
wiele czasu, zanim życie po
wróci do normalnego stanu.
Wiele zainteresowania budzi
dalszy los szefa organizacji
podziemnej EOKA, płk. Gri-
vasa,- od 4 lat skutecznie wy
mykającego się • brytyjskiej
policji.

nowi nowy cios zadany struk
turze imperium i jest dowo
dem słabości.

„Daily Worker” sprzeciwia
jąc się zdecydowanie porozu
mieniu wyraża pogląd, że na
ród brytyjski, zwłaszcza zaś
labourzyści i elementy demo
kratyczne, powinien domagać
się realizacji podstawowych
zasad w sprawie przyszłości
Cypru. Zasadami tymi jest
zniesienie obcych rządów na

wyspie, likwidacja baz i wy
cofanie wojsk, uznanie prawa
Cypryjczyków do samostano
wienia oraz przyznanie im
„suwerennej niepodległości”
i prawa do ustanowienia wła
snej konstytucji.

Jeżeli zaś Cypr jako niepo
dległa i suwerenna republika
zażąda uznania prżez ONZ

1r„ZIMOWEDERBY”
W MOSKWIE

Na moskiewskim stadio
nie wyścigowym odbyły się
wielkie „Zimowe
dla kłusaków. Na zdjęciu:
fragment wyścigu
ków. Zwyciężył nr

wej przed nr 8 w środku i
nr 1 który zajął III miejsce.

Fot. — CAF

Derby”

kłusa-
42le-

Uczestnicy zimowegD rajdu
już na trasie

Zakopane przeżywa jedną emocję po drugiej. Zaledwie za
kończyły się? narciarskie mistrzostwa Polski, a oto już zimo
wa stolica przeżywa nową atrakcję. Wczoraj przed Domem
Turysty raz po raz zatrzymywały się samochody przybywa
jące z różnych stron kraju.

Za szerzenie pornografii
stanie przed sqdem

BONN. — Helmut Groh, fotograf
z Karlsruhe, odpowiadać będzie
przed sądem za wykonanie i kol
portowanie zdjęć pornograficz
nych. Groh wykonał i rozprzedał
w rozmaitych krajach przeszło 11

tysięcy zdjęć pornograficznych.
Do zdjęć pozowało 40 osób, w tym

swej stałej neutralności i de- ‘

dziewczynki 1 chłopcy w wieku od

militaryzacji, to żądanie to

powinno znaleźć poparcie
12—14 lat.

Groh znajduje się w areszcie

wśród całej postępowej opinii śledczym od S września ub. roku,

publicznej
Worker”.

pisze „Daily

Krótka

kledy to został zatrzymany przez

policję.

*
. ■

LONDYN (PAP)
W kołach dziennikarskich

Londynu utrzymuje się, że

arcybiskup Makarios zmuszo
ny był zaakceptować zawarte
w Zurychu porozumienie w

sprawie Cypru z dwóch przy
czyn: ■wskutek nacisku
strony rządu
wskutek
sklej,
oporu
wrócić
łonie
pryjskich zaznaczała się cią
gle bardzo Wyraźnie.

Na. ogół prasa brytyjska z

„Tirpesem” na czele odniosła
się przychylnie do faktu pod
pisania porozumienia w spra
wie Cypru. Odmienne stano
wisko, poza dziennikiem „Da
ily Worker”, zajmuje prawi
cowy „Daily Express”, który
uważaj że porozumienie sta-

ze

gre:kego b
zapowiedzi brytyj-
w razie stawiania

będzie mógł po-
Cypr. Opozycja w

cy-

iż
nie
na

delegacji Greków

Anglia-Francja?
BONN (PAP)

Dziennik „Frankfurter All-

gemeine Zeitung” twierdzi, że

między Wielką Brytanią a

Francją toczą się obecnie roz
mowy na temat tajnego ukła
du atomowego, na mocy któ
rego Francja miałaby uzyskać
od Wielkiej Brytanii pomoc
w dziedzinie produkcji pierw
szej bomby plutonowej.

Według informacji kore-

spondenta, Francja nie potra
fiła uporać się z trudnościami
związanym; z produkcją włas
ne; bomby plutonowej. Pierw
sza doświadczalna eksplozja —

zgodnie z ustalonym poprzed
nio terminem — miała się
odbyć w tym tygodniu, jed
nakże została odroczona, po
nieważ „Francuzi najwidocz
niej nie opanowali wszystkich
problemów technicznych z tym
związanych”.

•«

(Dokończenie ze str. 1)
My, komuniści natomiast,

mamy prawo być optymistą-
mi. Optymizm i wiara w czło
wieka są przecież immanentną
cechą naszej ideologii i posta
wy. Z wiarą w człowieka par
tia nasza wysoko wznćosła
sztandar demokratyzacji całe
go naszego życia. Konsekwent
nie stoi na gruncie realizacji
swych patriotycznych i demo
kratycznych haseł. Zobowiąza
ni jesteśmy jej w tym pięk
nym dziele dopomóc, gdyż czy
ni to w imię dobra kraju i dla
debra narodu. A „Polska to
wielka rzecz”.

Niechże więc dalej w wiel
kim wysiłku partii, cieszącym
się poparciem społeczeństwa,
rozwija się „inwazja cywiliza
cji” w naszym kraju, niech po
stępuje w tempie godnym ery
atomu.

Życzeniem naszym niechaj
będzie, aby odbywająca się
dziś Konferencja Wojewódz
ka, konferencja wybierająca
delegatów na Kongres Partii,
przyczyniła się do przyśpiesze
nia tych wszystkich procesów
ekonomiczno-społecznych, któ
re służą całemu społeczeń
stwu i z których naród pol
ski może być dumny. Przy
śpieszmy ruch koła historii!

ADAM STANIEK

Harce słonia

TOKIO,. Sześcioletni słoń z ja
pońskiego cyrku „Tano”, którego
miano załadować do pociągu w

Osaka, zdenerwowany ujadaniem
psów wyrwał się swoim opieku
nom i zaczął szaleć po mieście

Rozjuszony słoń rozbił najpierw
wystawę sklepu z urządzeniami
kąpielowymi. Następnie zwierzę
wtargnęło do sklepu meblowego,
łamiąc stoły, krzesła, szafy i ko
mody.

Dopiero około 59 pracownikom
cyrku i policjantom udało się o-

bezwladnić słonia, przywiązując
mu nogi do słupów telefonicznych.

z zagranicy
Przedstawicielstwo Li- materialnej ludności, a zwłaszczaKAIR. - ---------

gl Arabii Południowej w Kairze

opublikowało w czwartek oświad
czenie, w którym stwierdza, że w

ciągu ostatnich dwóch, dni bry
tyjskie samoloty wojskowe doko
nały nalotów na miasta- i wsie

emiratu Jafią w południowej czę
ść!Półwyspu Arabskiego, bom
bardując je . bombami .zapalający-

chłopów,
ków, na

tycznego

robotników, ufzędui-
ustanowienie demokra-

ładu w państwie.
*

JORK. — Z bazy na

osób

po-
ma-

mi. w wyniku nalotu wicie

zostało zabitych 1 rannych,
wstało również wiele szkód

Powodem dokonania
udzielanie
emiratu

terialnych.
nalotu było
mieszkańców

powstańcom. *

Jak donoszą

przez
pomocy

z Tokio,
zwrocie

> Czer
wonego Krzyża o interwencję w

sprawie uwolnienia 153 rybaków
japońskich Internowanych przez
władze Korei Południowej.

Przedstawiciel Japońskiego
Czerwonego Krzyża udał się w

tym celu do Genewy, gdzie je
dnocześnie zwróci się do Mię
dzynarodowego Czerwonego Krzy
ża z prośbą o pomoc w sprawie
repatriacji obywateli koreańskich

zamieszkujących Japonię, którzy
pragną powrócić do Koreańskiej
Republiki Ludowo-Demokratycz
nej.

PARYŻ. —

rząd japoński postanowił
się do Międzynarodowego

*

JORK. — Jak donos:
dziennik „Noticias de

NOWY
kubański

Hoy’» premier Kuby Fidel Castro

opublikował w tych dniach

oświadczenie, w którym nakreślił

program swego rządu. Wymienia
jąc najpilniejsze zadania nowe
go rządu, Castro na pierwsze
miejsce wysunął uchwalenie u-

stawy o reformie rolnej. Ustawa

ta — powiedział Castro winna

przede wszystkim rozwiązywać
sprawę likwidacji latyfundiów.

Castro podkreślił również, że

rząd jego zwróci szczególną uwa
gę na stworzenie państwowej flo
ty handlowej, przemysłu pań
stwowego, na poprawę sytuacji

Z TEATRU SKUSZANKI
W NOWEJ HUCIE

Dużym powodzeniem wśród
mieszkańców Nowej Huty
cieszy się wystawiany c-

becnie przez Teatr Ludo
wy „Zaklinacz deszczu” H.
Richarda Nash’a w prze*
kładzie Ireny Rabei i reży
serii Jerzego Krasowskie
go. — Na zdjęciu: Anna Lu
tosławska (Liza) 1 Jerzy
Przybylski (zaklinacz desz

czu).
CAF — fot. Tymiński

NOWY

przylądku Canaveral wystrzelono
w piątek o świcie pocisk typu
„Atlas” o przewidywanym zasię
gu 7.800 km. Próba przeprowadza
na przez amerykańskie lotnictwo

nie udała się, bowiem w cztery
minuty po wystrzeleniu pocisk z

niewiadomych powodów eksplo
dował w powietrzu.

*

MOSKWA. — Radziecki statek

„Michaił Kalinin”, który wypły
nął 30 stycznia z południowo po
larnego obserwatorium „Mirnyj”,
przybył 19 lutego do portu Dakar

(Afryka Zachodnia).
Na pokładzie statku znajduje

się znaczna część uczestników

trzeciej radzieckiej kontynental
nej ekspedycji antarktycznej z

Jewgienijem Tolstikowem ha cze
le.

Wraz z uczonymi radzieckimi

wraca z Antarktydy pierwsza
polska ekspedycja antarktyczna
z Wojciechem Krzemińskim na

czele.
*

BONN. — Coraz mniejszym po
parciem opinii publicznej NRF

cieszy się polityka kół rządo
wych. Do takiego wniosku do
chodzi wydawany w Bonn biu
letyn prasowy „Parlamentarlsch —

politischer Pressedienst” na pod
stawie analizy ankiety przepro
wadzonej wśród ludności zachod-

nioniemieckiej w grudniu ub. r.

przez Instytut Badania Opinii
Publicznej we Frankfurcie n/Me-

nem.

Według
założenie

NRF, iż

danych tego instytutu,
polityki kół oficjalnych
„Niemcy zachodnie po

winny kontynuować zbrojenia w

ramach NATO, aby w dogodnej
chwili można było prowadzić po
myślne rokowania z Moskwą
zyskało aprobatę jedynie 22 proc,

zapytanych; przeciwko tej tezie,
wypowiedziało się 40 proc.

*

Według danych
ministerstwa pracy,

zarejestrowano
poszukujących

PARYŻ. -

francuskiego
1 lutego bm.
168.772 . zgłoszeń
pracy, podczas gdy 1 stycznia br.
zanotowano 133.700 zgłoszeń. Od

początku roku Jiczba zgłoszeń
wzrosła o 26 proc., zaś w porów
naniu z rokiem 1958 — o 68 proc.

Liczba całkowicie bezrobotnych
pobierających, zasiłki państwowe
osiągnęła 1 lutego 36.887 osób, na
tomiast 1 stycznia wynosiła ona

20.025 osób.
*

LONDYN. —> W czwartek wie
czorem w Londynie podano do

wiadomości, iż gen. Speidel za
mierza w drodze sądowej unie
możliwić wyświetlanie filmu do
kumentalnego zrealizowanego
przez wytwórnię NRD „Defa” pt.
„Operacja miecz teutoński”. Lon
dyńska rada hrabstwa postanowiła
po wewnętrznym pokazie zezwo
lić na wyświetlanie filmu w ki
nach Londynu.

W Bonn donoszą, iż rząd fede
ralny zamierza ponownie zapro
testować przeciwko wyświetlaniu
tego filmu. Oświadczenie tej treś
ci złożył w Bonn rzecznik fede
ralnego ministerstwa obrony.

Film wytwórni „Defa” demas
kuje udział hitlerowskiego gene
rała Speidla w akcji zamordowa
nia króla Jugosławii, Aleksandra
w roku 1934 w Marsylii. Obecnie

gen. Speidel jest naczelnym do
wódcą wojsk lądowych NATO w

środkowej Europie.

Na karoseriach wymalowane
białe numery startowe. Łatwo po
nich rozpoznać uczestników zimo
wego rajdu automobilowego. Do

popołudnia niemal wszyscy zgło
szeni zawodnicy zameldowali swój
przyjazd. Przybyła m. in. ekipa
Mikrusów, załoga FSO Żerań —

no i oczywiście naszego Tygodni
ka Sportowo-Turystycznego „Tem
po”. W godzinach popołudnio
wych i wieczornych przeprowa
dzono odbiór techniczny maszyn,

po czym odbyła się odprawa za
wodników.

*

Start do rajdu nastąpił dziś we

•wczesnych . godzinach rannych.
Najpierw wystartowała klasa VIII,
a następnie z kolejności trasy VII,
V, IV 1 III (według odznaczeń

FIA). Jako pierwszy zawodnik

wystartował Woźniak z Automo
bilklubu łódzkiego. Ekipa . „Tem
pa” jedzie z numerem startowym
4. Klasa VIII, w której startują
na „Warszawie” wicemistrz Pol-

Koszykarze Akademika
Sofia w ćwierćfinale

Pucharu Europy
W Plowdiw koszykarze Aka

demika (Sofia) — rozegrali re
wanżowe spotkanie z cyklu
rozgrywek o Puchar Europy z

Maccabi (Tel Aviv) zwycięża
jąc 78:58 (40:34). Bułgarzy wy
grali również pierwszy mecz

(po-ani

ski Sochacki oraz red. inż. Toiiń-
ski jest najliczniej obsadzona w

rajdzie. Jadą tutaj m. in. mistrz
Polski Frank (Łódź;) na Simce

Vedette, Górka (Warszawa) na sa
mochodzie Humber Hawk oraz

Łyszcz i Kuczyński (obaj Warsza
wa) na samochodach Opel Kapl*
tan. Pozostałych 20 startujących
w tej klasie automo-biilistów jedzie
na „Warszawach”. Zakończenie

rajdu nastąpi w niedzielę, 22 bm.

Marek zwycięzcą
maratonu

W trudnych warunkach rozegram
n.o w piątek w Zakopanem ostat.

nią konkurencję XXXIV narciar
skich mistrzostw Polski — bieg
na 50 km.

Wyniki: 1. Marek 3,14,42; 2. Jan.
kowskl 3,18,26, 3. Bukowski 3,19,53,
4. Stopka 3,25,27, 5. Figura 3,27,46.

Po maratonie odbyła się na sta
dionie pod Krokwią uroczystość
wręczenia nagród nowo kreowa
nym mistrzom Polski w konku
rencjach klasycznych. Tak zda
niem działaczy, jak i zawodników

impreza wypadła zadowalająco.
W ciągu siedmiu dni trwania za
wodów w 26 rozegranych konku
rencjach zdobyto ogółem 14 klas

mistrzowskich, 52 pierwsze klasy,
108 drugie oraz -331 mlodzieżos

wych. (tt) -

Organizatorem
bo-

1u-
Kra’
Okr-

W Krakowie cudna wiosna.
Ale jeszcze kilka dni temu
na lodowisku Cracovii od
była się rewia na lodzie
naszych najmłodszych łyż
wiarzy.
„balu na lodzie”, tak
wiem nazywała się ta
dana impreza był i
kowsko-Rzeszowski I
Związek Łyżwiarstwa Fi
gurowego. Na zdjęciach —

fragmenty z zabawy dzieci.
Fot. Adam 3ułat

Nikt nie odyadł,,.

Przedstawiamy listę
zwycięzców konkursu

„Gazety", „Tempo" i WKKF
Zakończyło się żmudne sprawdzanie kuponów nadesłanych

na konkurs sportowy „Gazety Krakowskiej", „Tempo** i
WKKF — „Wybieramy 10 najlepszych sportowców „naszego
województwa**
Pierwsza część konkursu —

ogłoszenie listy „dziesiątki**
najlepszych sportowców, od
była się 7 bm. podczas „Balu
asów**.

Drugim etapem było sprawdza
nie kuponów i porównanie ich z

listą wytypowanych przez na
szych Czytelników 10 najlep
szych sportowców, którymi zo
stali: 1. Janiszewska, 2. Kapła-
niak, 3. Wojnar, 1. Ożóg, 5. Seni-

czyszak, 6. Stachów, 7. Zabłocki,
8. Pacuła, 9. Figwer, 10. Cugow
ska.

Okazało się, że na ogólną ilość
21.713 nadesłanych w terminie 1

ważnych kuponów, nie było ani

jednego, na którym podana by
łaby prawidłowa kolejaiość. Od
szukano natomiast 76 kuponów, z

wszystkimi nazwiskami wytypo
wanej „dziesiątki”, lecz w roz
maitym układzie kolejności.

Z 76 kuponów, najbardziej zbli
żonymi do prawidłowej kolejno
ści okazały się dwa: Mieczysława
Horodyńskiego z Myślaehowlc k.
Trzebini i Marii Staszek z Krako
wa ul. Zarzecze 36. Miały one

tylko po 2 błędy (na pierwszym
kuponie przestawienie pozycji Za
błockiego 1 Figwer, na .drugim
przestawienie pierwszej „dwójki”
Kapłan laka i Janiszewskiej). M.
Hor odyńskl otrzymuje więc
pierwszą nagrodę w poscad ro
weru a p. M. Staszek nagrodę
przew, KKKF J. Koperka aparat
radiowy „Szarotkę”.

Pozostałe nagrody zostaną roz
losowane pomiędzy uczestników,
którzy mają po 3 i więcej błę
dów w kolejności nazwisk, z

tym, że naginotdy od 3—9 wylosują
te osoby, których kupony zawie

rały tylko po 3 błędy. Są to: J.

Mączyńska, Kraków, Dzierżyń
skiego 9 b, Kazimierz Pażdziora,
Slęszowlce .116, Jerzy Ładocha,
Bolęcin 2 pow. Chrzanów, Michał

Marcinek, Biadoliny pow. Brzes
ko, Kazimierz Palka, Olkusz, ul.
Sławkowska 7, M. Golba, Kraków,
Smoleńsk 21, i ponownie Miecizy.,
sław Horodyński z Myślachowia
(2 kupon).

Spośród pozostałych 67 kuponów
zawierających 4 i ,więcej błędów
w kolejności nazwisk „dziesiąt
ki” najlepszych naszych spor-,
Łowców, wylosowane zostaną na
grody od 10 — 20 oraz nagrody
pocieszenia w postaci książek.

Pozostałą listę ogłosimy w po*
nledzlaikowym numerze „,Gaze^
ty”.

Piłkarze ręczni przegrali w Da
nii z Aarhus 18:29, a w meczu ko
biet 4:15,

*

W Karpaczu rozpoczęły się sa
neczkarskie mistrzostwa Polski.
W Jedynkach mężczyzn po 2 śliz
gach prowadzi Wojtyńsk! przed
Pawelklewlczem i Wojnarem.

*

W „kryterium europejskim’* w

czasie hokejowych mistrzostw
świata walczyć będą: Rumunia,
Węgry i Austria.

*

W 1959 nie dojdzie jednak do
meczu lekkoatletycznego Polska-*
Irlandia.
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Z
AŁOGA „Emalierni” I
wie co to klęska „czer
wonego kura”. Pożar,
który dotknął zakład I

spowodował duże stra
ty i trudności. Mimo to roczny
plan wykonano. Można to na
zwać wielkim hartem ducha.

Wymogi eksportu stawiają
przed przemysłem maszyno
wym nieraz olbrzymie trud
ności. Chrzanowski „Fablok”
zmienia asortyment swej pro
dukcji zgodnie z wymogami
rynków zagranicznych. Przejś
cie na produkcję nowego typu
parowozu spalinowego nie jest
łatwe. Załoga czerwonego „Fa
bloku” podjęła się tej pracy

Droga produkcyjna krakow
skiej „Blaszanki” też nie jest
usłana różami.

Tym cenniejsze są doświad
czenia, tow. JÓZEFA LEK
KIEGO — sekretarza organi
zacji partyjnej „Emalierni”,
tow. MIECZYSŁAWA LIPCA,
sekretarza z „Fabloku” i tow.
HENRYKA PIOTROWICZA,
sekretarza z „Blaszanki”, któ
rzy spotkali się w redakcji
„Gazety”, celem wymiany o-

pinii na tematy partyjne,
szczególnie ważne 1 istotne
przed III Zjazdem.

Pokusiliśmy się o przekaza
nie jej fragmentów, urywków
— może nie zawsze najtrafniej
wybranych — za co autorów
rozmowy przepraszamy.

„Gazeta” rozmawia z aktywistami

Emaliernia ♦ Fablok
Blaszanka

doświadczenia i opinie

JEDNOŚĆ PARTII

Jedność partii stanowiła
nas problem
miesiące— mi

dla
Jnas problem przez długie

miesiące — mówi tow. Lipiec
z „Fabloku”. Nieraz przecież
dobrzy towarzysze stawali, jak
to się mówi, „okoniem”. Zda
wało się nieraz, że wszystkie
złe moce ludzkiej natury
sprzysięgły się przeciw nam.

Szybkie osiągnięcie jedno
ści politycznej naszej organi
zacji okazało się niemożliwe.
Trzeba było ć

_ ___

podejść systematycznie, od
strony praktyki, od jedności
działania.

Powołaliśmy kolektywy pra
cy partyjnej, zespoły propa
gandy, komisje specjalistyczne
i to zarówno przy KZ, jak w

niższych ogniwach partyjnych
„Fabloku". Wspólna praca, je
dność działania obok stałej,

różnorodnej akcji wyjaśnia
jącej, w której pomagało nam

życie doprowadziły u nas do
jedności politycznej. Praca
trwa dalej.

POZYCJA RADY

ZAKŁADOWEJ

Jedność polityczna i ideolo
giczna partii jest sprawą
ważną. Partia, która szeroko

rozwinęła sztandar demokra
tyzacji, która pielęgnuje i roz
wija demokrację robotniczą
musi troszczyć się o nią, jak
o źrenicę oka. Siła partii jest
przecież jednym z najważniej
szych ogniw socjalizmu. A

czym silniejsze są w kraju e-

lementy socjalizmu tym więk
sze szanse istnieją dla rozwoju
socjalistycznej demokratyzacji.
Stąd też jedność ideowo-poli-
tyczna, jedność działania
członków partii to fundament
prawidłowej pracy, a więc i
rozwoju rad robotniczych,
związków zawodowych. I o

tych sprawach mówią trzej se
kretarze.

Szczególnie w kampanii
przedzjazdowej — mówi! tow.
Piotrowicz z „Blaszanki” —

ważne jest umocnienie wpły
wów partii w radach robotni
czych, w związkach zawodo
wych. Tylko przez prawidłowe
wiązanie spraw bytowych ze

sprawami produkcyjnymi
można osiągnąć pełną aktyw
ność i właściwą pracę rady
zakładowej. Rada zakładowa,
która idzie tylko na popular
ność, angażując się tylko i wy
łącznie w sprawy bytowe, nie
zmiernie zubaża swoje możli
wości i swoją pozycję w zakła
dzie. Tak już jest na świecie,
że prawa idą zwykle w parze
z obowiązkami. Szermierzem
tych idei są w radzie zakłado
wej „Blaszanki” członkowie
partii. Doświadczenie zaś u-

czy, że efektywność ich pracy
nie zależy od ich ilości, ale od
ich aktywności.

Problem pracy rad zakłado
wych żywo obchodzi i „Fa
blok”.

Tow. Lipiec bowiem dorzu
ca:

Rady zakładowe wykazują nieraz

tendencję do uciekania od nie

zawsze popularnych i stosunkowo

trudnych spraw produkcyjnych.
Czynią to zresztą z dużą szkodą
dla zakładów, załogi i samych sie
bie. Wielką umiejętnością organi
zacji partyjnej jest wzbogacenie
zainteresowań rad zakładowych

zagadnieniami produkcyjnymi.
Organizacjom partyjnym powinno
na tym zależeć, gdyż w ten spo
sób stwarzają sobie niezwykle
cennego sojusznika w walce o

sprawy bytowe robotników i spra
wy produkcyjne zakładu.

Wierny sojusznik w postaci
rady zakładowej, jeśli pracuje

dużej
mierze może odciążyć organi
zację partyjną od zajmowania
się li tylko sprawami produk
cyjnymi. Współpraca i pomoc
ze strony dobrze funkcjonują
cego sojusznika pozwala orga
nizacji partyjnej na wszech
stronną pracę polityczną, na

pracę. koncepcyjną — jakże
konieczną, korzystną i dla za
kładu i dla załogi.

Tow. Lekki z olkuskiej Ema
lierni dodaje:

Organizacja partyjna jest
odpowiedzialna za pracę ra
dy zakładowej. W codziennej
działalności wpływa na pracę
rady zakładowej poprzez
swych członków — aktywi
stów związkowych. Od nich
więc w istocie dużo zależy.
Ale nie tylko od nich. Ich po
stawa, ich zachowanie się, ak
tywność, zależy znów w dużej

mierze od poparcia, jakie dla
swej codziennej działalności
czują związkowcy w organiza
cji partyjnej... i w załodze —

a to też ważny odcinek par
tyjnej działalności.

MAŁE KONFERENCJE

SAMORZĄDU
I DEMOKRACJA

NA GODZIEN

Rozmowa przechodzi na pro
blemy rad robotniczych.
Tow. Lipiec jest zdania, że

wydziałowe rady robotnicze
mają rację bytu tylko w

przedsiębiorstwach wielozakła
dowych, gdzie poszczególne
wydziały znajdują się na

własnym rozrachunku. W za
kładach nie „rozczłonkowa
nych” wydają się natomiast
zdawać egzamin tzw. małe
konferencje samorządu. Polega
to na tym, że raz na miesiąc
na wydziale zbierają się przed
stawiciele egzekutywy, rady
wydziałowej, wydziałowych
władz ZMS, aktyw rady robot
niczej oraz kierownictwo wy
działu. W tak szerokim kolek-

wzajemnie o pracy swych
członków partii.

Zainteresowanie I<Z „Fablo
ku” sprawą pracy towarzyszy
na wsi, dało w efekcie wprost
rewelacyjne odkrycia. Okazało
się bowiem, że w takim Libią
żu mieszka 300 członków par
tii, w Zagórzu około 150. Z ta
ką armią można „coś” zrobić
w gromadzie. Obecnie komitet
zakładowy przeprowadza re
konesans w innych gromadach
przy t pomocy ekip składają
cych "się z pięciu towarzyszy.

Tow. Lekki stwierdza, że

praca członków partii miesz
kających na wsi może w du
żym stopniu przyczynić się do
rozwiązania nieraz dość skom
plikowanej kwestii zadań par
tyjnych. Szczególnie dotyczyć

to powinno „młodych” towa
rzyszy, którzy nieraz w ciągu
ostatnich 4—5 lat nie wykonali
żadnej pracy partyjnej. Zaan
gażowanie ich w pracę poli
tyczną na wsi wyjdzie z ko
rzyścią i dla nich samych,
przede wszystkim dla partii.

a

WALKA O PRAWDĘ

Tow. Lipiec porusza jeszcze
niezwykle ważny problem
nie zawsze dostrzegany i

niestety, nie wszędzie właści
wie doceniany: prawdziwość
informacji.

Nie rzadkie bywają wypad
ki — mówi sekretarz „Fablo
ku” — preparowania sprawo
zdań, zamazywania Istotnego
stanu rzeczy. Miało to i u nas

do zagadniema i tywie. wydziałowym dokonują
oni bilansu miesięcznego oraz

ustalają perspektywy produk
cyjne na miesiąc następny.
Praktyka niektórych wydzia
łów „Fabloku” wykazuje, że
małe konferencje samorządu
skutecznie zapobiegają niepo
trzebnym zrywom produkcyj
nym, gwarantują lepsze wyko
nanie planu.

Demokracja robotnicza, która

polega m. in. na kontroli admini
stracji przez partię powinna funk

cjonować na codzień. Wprowadza
my więc zwyczaj, że dwa razy w

tygodniu zbiera się kierownic
two wydziału z sekretarzami

organizacji oddziałowych. Na

zebraniu tym każdy majster
zdaje sprawozdanie ze swego od
cinka. Jest to niezwykle skutecz
na forma kontroli, jaką sprawuje
w sposób zdecentralizowany nasz

komitet zakładowy nad kierow
nictwem administracyjnym.

TWIERDZE SOCJALIZMU

PROMIENIUJĄ

Rozmowa przesuwa się na

problemy partyjnej pracy
na wsi. Mówiono o tym na

niejednej konferencji partyj
nej, które ostatnio odbywały
się w „twierdzach socjalizmu”
naszego województwa. Temat
podejmują i tow. Lekki i tow.

Lipiec.
Organizacja partyjna olku

skiej Emalierni przydziela
swym członkom mieszkającym
po wsiach konkretne zadania.
Tow. Lipiec uważa, że „komi
tety rejonowe” — o których
tak głośno — są formą organi
zacyjną z

dla innych
specyfice
nowski. W
tomiast poszczególne zakłady
pracy są odpowiedzialne za

pracę partyjną w poszczegól
nych gromadach. Ponieważ w

niektórych gromadach miesz
kają członkowie partii pracują
cy w różnych zakładach, więc
poszczególne zakładowe orga
nizacje partyjne informują się

pewnością dobrą
powiatów o innej
niż powiat chrza-
chrzanowskim na-

ti
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rady zakładowej, jeśli
oma prawidłowo, w

czasem miejsce przy relacjono
waniu przez taki czy inny
czynnik sytuacji w zakładzie
pracy, na wydziale. Nie ma nic
gorszego jak nakładanie ro
botnikowi tzw. blachy na oczy.

Nasz KZ wydał zdecydowa
ną walkę tym praktykom. U-
ważamy, że mobilizacja załogi
musi następować w oparciu o

przedstawianie jej rzeczywi
stego stanu rzeczy, o realną
ocenę każdej sytuacji.

MARKSIZM

WYTYCZNĄ DZIAŁANIA

Rozmowa dobiega końca.
Fragmenty jej przekazu
jemy. Fragmenty spraw

najistotniejszych — jakkol
wiek okres przedzjazdowy
skłonił naszych gości do po
ruszenia także wielu innych
problemów.

Po dyskusji zostają re
fleksje: marksizm zdobywany
lekturą w bezsenne wieczory,
a często i noce, marksizm zdo
bywany na wykładach — w

godzinach kradzionych rodzi
nom, ludzkim słabostkom i
odpoczynkowi, marksizm, któ
ry zasiewa w sumieniach każ
dy dzień pracy, marksizm zdo
bywany i gruntowany w czo
ła pocie nigdy nie może prze
istoczyć się w dogmat. Jest
zawsze żywą wytyczną dzia
łania. Dali temu pełny wy
raz na^ trzej redakcyjni goś
cie. Tego nas oni nauczyli.
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ofensywy
(Obsługa własna)

ADAM STANIEK

PERSPEKTYWY T1ECIA
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Ze szczerym uznaniem przy
jęliśmy fakt zorganizowania
przez oddział krakowski To
warzystwa Świadomego Ma
cierzyństwa — konferencji
prasowej, która odbyła się w

dniu wczorajszym. Jak dotąd,
województwo nasze nie nale
ży do ruchliwych ani zaawan
sowanych w dziedzinie kam
panii o postęp obyczajowy,
którego istotnym elementem

są właśnie sprawy, propago
wane i upowszechniane dzia
łalnością Towarzystwa. Trud
nościom, jakie napotyka do
tąd w swej pracy oddział kra
kowski, pomocy, jakiej ocze
kuje on od publicystów w po
zyskaniu aprobaty opinii spo
łecznej dla swoich poczynań

poświęcone były wczoraj-
obrady. Szczegółowe wnio-

i komentarz — w’krótce
łamach „Gazety1’, (acs)

redakcji „Gazety
Krakowskiej” odbyło się
spotkanie z trzema se
kretarzami dużych za
kładów pracy, na któ
rym
kilka istotnych proble
mów przedzjazdowych.

Na zdjęciu od lewej:
red. Adam Staniek, tow.
Józef Lekki — sekretarz
z „Emalierni”, tow. Mie
czysław Lipiec — sekre
tarz z „Fabloku”, red.
Zbigniew Ćwik oraz

tow. Henryk Piotrowicz
z „Blaszanki”.

Premier Kambodży
piętnuje ingerencje

SEATO w wewnętrzna
sprawy swego kraju

(Inf. wł.) Przed opuszczeniem
Indonezji książę Sihanouk W

wywiadzie udzielonym agen
cji ANDREA oświadczył, z®

pod pretekstem walki z ko
munizmem SEATO ingeruj®
na wielką skalę i otwarcie w

wewnętrzne sprawy Kambodży
i że kierownikiem sieci zwią
zanej z SEATO 1 działającej
w tym kraju jest konsul ge
neralny południowego Wiet
namu w Phnom Penh, Ngo
Trong Kieu. Książe SihanouJC

wskazał również na prowoka
cje pod adresem Kambodży,
których dopuściły się ostatn.o

rządy Syjamu i południowego
Wietnamu. Zapytany o stosu
nek do Chin premier oświad
czył: „Czy się to komu podo
ba, czy nie — Chiny Ludowe

istnieją. Narody mają do wy
boru być przyjaciółmi Chin

lub stać się ich wrogami. Myś
my wybrali postawę przyja
ciół... Twierdzenia o wywro
towej działalności prowadzo
nej przez Chiny w Kambodży
są czystym wymysłem. Chiny o^

kazują nam zawsze szacunek”.

przedyskutowano

B
ł
i

X;

i

/•<

A

iii i

I

i

3

FRZ2D WOfNĄ

O HF CN;E

43

3cei

I

„Cyprys" h

— No więc dobrze. Dajmy temu na razie
spokój. — Powiedział inspektor Randot, pełen
wyrozumiałości i jak najlepszej woli. Był to

wytrawny funkcjonariusz: w jego jasnych
oczach gościł bezbrzeżny spokój. — Może pa
ni zapali? — Wyjął z szuflady pudełko papie
rosów, sam najwidoczniej wolny był od tego
nałogu.

— Bardzo chętnie. Dziękuję. — Uniosła się
na krześle przyjmując z rąk inspektora ogień.

— Dużo pani pali? — W jego głosie
brzmiała niemal troska.

— Tak sobie średnio. W Beaucamp paliłam
jednego papierosa na godzinę. Zdawało mi
się, że ten weekend wyjdzie mi na zdrowie...’
—.dodała z ironią.

— O jle się nie mylę, mieszkanki pensjo
natu

przy

sze

ski
na

Cyfry to, być może,
rzecz nudna, ale poucza
jąca. Rok 1937 — 1,5
min ton stali, 1957 — 5,3
min, 1965 — blisko 9
min ton! Najbliższy pro
gram hutnictwa — to
zakończenie rozbudowy
Huty im. Lenina (na
zdjęciu górnym — wal
cownia blach, uruchu-
miona w grudniu ub. ro
ku), to pełne uruchomie
nie huty stali szlachet
nej „Warszawa”, to
wzrost produkcji surów
ki żelaza, rur i blach.

Ogromne zadania sta
ją przed energetyką.
Produkcja energii elek
trycznej wzrośnie z 24
miliardów KWH w 1958
r.do41,5mldKWHw
19G5r.(w1937r. —

ledwie 3,G mld.). W
tacli 1961—1965 2/3

lego przyrostu mocy
dzą elektrownie, pracu
jące na węglu brunat
nym. W latach tych za
początkujemy również

budowę nowych elektro
wni wodnych na Wiśle.
Na zdjęciu dolnym —

nowa, potężna elektrow
nia w Skawinie.

za-

la-
ca-

da-

Pojawiło się nowe, bar
dzo już popularne słowo —

kontrplan. Kontr, kontra —

te pojęcia zawierają w so
bie negację. I negacją są
też kontrplany, tylko że
jest to negacja jak najbar
dziej chwaleona, paradok
salnie mówiąc — negacja
pozytywna. Kontrplany ne
gują propozycje wysuwa
ne wobec załóg fabrycznych
przez jednostki nadrzędne:
ministerstwa, zjednoczenia,
istniejące jeszcze centralne
zarządy. Ministerstwo o-

kreśla np., że zakład X czy
Y ma w ciągu roku wy
tworzyć 100 ton produkcji.
W tych kwestiach władze
w przeciwieństwie do po
stulatów zwiększenia fun
duszów, nie mają na ogół
węża w kieszeni. Zbyt wiel
kiego luzu, marginesu na

ewentualne przekroczenie
nakreślonych zadań, żadna
władza podległym jednost
kom nie lubi pozostawiać.

W stosunki wewnątrzfabry-
czne wprowadzony został
nowy moment — dyskusja
przedzjazdowa. Sama dy
skusja nie jest nowością,
na przestrzeni lat 'byliśmy
świadkami i uczestnikami
różnorodnych dyskusji. Re
welacyjny jest jednakże za
sięg tej wielkiej, ogólno
krajowej debaty przedzja-
zdowej.

Liczoa miliona ton wę
gla, o jaką zamierza pod
wyższyć górnictwo propo
nowany na rok 1965 plan
wydobycia, ustalona zosta
ła „na szczeblu" resortu.

Ale liczba ta nie narodzi
ła się w ministerstwie. Tam
tylko podliczono, sumowa
no. Dodatkowy milion ton

węgla zaproponowany zo
stał dwa szczeble niżej —

w kopalniach, w poszcze
gólnych oddziałach wydo
bywczych, w przodkach. W
jednym przypadku, jak w

kopalni „Kościuszko No-

Pozytywna
negacja

Przesłuchanie odbywało się w tulońskiej
komendzie, w gabinecie inspektora Randot.
Inspektor siedział za biurkiem, Alicja na

przeciw — w pewnym oddaleniu. Zapadał
zmierzch. Pokój równomiernie wypełniało
mdłe światło górnej lampy. Na biurku dzia
łał bezszmerowo wentylator, stwarzając po
zory chłodu. Zarówno przesłuchujący, jak i
przesłuchiwana ocierali od czasu do czasu

wierzchem dłoni czoło. Była to już ich druga
rozmowa. Pierwsza ograniczyła się do nie
wielu podstawowych pytań. Obydwie dały
dotąd znikome rezultaty.

_

Pani jest zrównoważoną osobą, panno
Cortier, pani nie uległa żadnej panice — cią
gnął inspektor. — Pani ma zdolność precy
zyjnego myślenia i dlatego właśme nie rozu
miem co panią skłoniło do tak nieudolnej
ucieczki. Mogła pani na przykład skorzystać
z samochodu Flory Morissot, stojącego w ga
rażu. To już byłoby rozsądniejsze, naturalnie
w ramach psychiki zbiega.

— Nie umiem prowadzić samochodu —

odrzekła Alicja — a poza tym ani mi w

głowie było uciekać, w dodatku cudzym wo
zem. Psychika zbiega w grę nie wchodzi,
panie inspektorze. Rozkład pociągów spraw
dziłam. żeby jak najszybciej zgłosić się w

tulońskiej komendzie i złożyć zeznania.
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„Cyprys" nie używały tytoniu?
Raczej nie. Częstowane przeze mnie
stole, podziękowały.

Co pani zauważyła na nocnej szafce
zwłokach właścicielki pensjonatu, He-
Morissot? — rzucił nagle inspektor.

przy
leny

Alicja marszcząc brwi poczęła zwolna wy
liczać:

_ Lampa z żółtym abażurem, książka do
nabożeństwa w czarnej oprawie, pełna
szklanka herbaty albo kwiatu lipowego, jak
się pan domyśla, nie kosztowałam, staro
świecki zegarek na łańcuszku. To chyba
wszystko.

Inspektor Randot roześmiał się.
— Zazdroszczę pani spostrzegawczości.
— Dzięki tej cesze jestem bardzo dobrą

urzędniczką. Proszę zapytać mego szefa, pa
na Betacourt.

— Sam chciałbym mieć taką sekretarkę.
Biorąc zatem pod uwagę tę pani właściwość,
poproszę o możliwie dokładny opis wszyst
kich wypadków, jakie miały miejsce w pen
sjonacie „Cyprys" od chwili pani przybycia
tam. Chodzi ml, powtarzam, o wypadki, a nie
o refleksje.

Alicja nieznacznie westchnęła.
— Wysiadłam w Bleucamp w sobotę o

godzinie pięć minut po w pól do drugiej —

rozpoczęła rzeczowo. — Pamiętam dokład
nie czas, bowiem spojrzałam na zegarek i
zdałam sobie sprawę, że dzieli mnie jeszcze
25 minut od następnego papierosa i nie wia-
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domo ile od obiadu. Przed niebieskim budyn
kiem kolejowym stał zawiadowca stacji, ma
leńki i bardzo zabawny — w tym miejscu
odrobinę się zacukała, zdawszy sobie spra
wę, iż siedzący naprzeciw inspektor jest nie
wiele wyższy od wspomnianego kolejarza
i być może poczuł się dotknięty.

— Cóż dalej? — przynaglił Randot.
— Szłam pustymi uliczkami, wśród zam

kniętych na cztery spusty domów, wresz
cie dobiegły mnie dźwięki radia. Ich śladem
trafiłam do pensjonatu „Cyprys". Zobaczy
łam przez uchylone drzwi garażu samochód
ze znakiem paryskim, poczułam smakowitą
woń gotowanych potraw. Byłam głodna, zmę
czona upałem, willa wydała mi się oazą.
Komfortowa, choć nieco pretensjonalna przy
stań, doskonała na dwudniowy azyl. Tak
sądziłam... Drzwi zastałam otwarte, najwi
doczniej nie obawiano się tutaj złodziei.
Przeszłam hall; w patio tyłem do wejścia
spoczywała na leżaku Teresa Fortin, wtedy,
oczywiście, nie znałam jeszcze jej imienia i
nazwiska. Powiedziałam „dzień dobry", na

co panna Fortin wydała okrzyk przerażenia.
W następnej chwili przeprosiła mnie za swo
je nieopanowanie, tłumacząc się złym stanem
nerwów. Kiedy oświadczyłam, że chciałabym
spędzić w „Cyprysie" weekend — poszła po
właścicielkę. Stara pani Morissot przyjęła
mnie bez entuzjazmu. Powiedziała, że pen
sjonat nie został jeszcze przystosowany do
potrzeb gości i radziła szukać pokoju na wsi.
Ale ja byłam zmęczona i głodna, a ponadto
żądna wygód. Bardzo mi się chciało zamie
szkać w „Cyprysie”. Ostatecznie przemogłam
niechęć starej damy. Na zakończenie ■wstęp
nej rozmowy zafundowała mi nawet coś w

rodzaju komplementu. Chętnie opuściłabym
ten passus, gdyby nie okoliczność, że moc
no mnie zastanowił jako absolutnie nieshar-
monizowany z całym wzięciem pani Morissot.
Powiedziała, przeszywając mnie nieufnym
okiem: „Pani jest bardzo ładna, panno Ćor-
tier, dlatego tak się pani przyglądam".

— Pani jest bardzo ładna, panno Cortier.
Dlatego tak się pani przyglądam — rzeki in
spektor Randot.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Plan musi być mobilizujący
— taki zwykle argument
przecina wszelkie dyskusje.
I oto teraz mimo braku
skąpstwa ze strony władz
w formułowaniu zadań pla
nu, następuje zadziwiające
zjawisko — kolektyw kon
kretnej fabryki wysuwa
kontrplan. W ciągu roku
wytworzymy nie 100, lecz
150 ton produkcji.

Takiego zjawiska histo
ria lat ubiegłych nie znała.

' Każde podwyższenie plano
wanych zadań następujące
skądinąd w trybie admini
stracyjnym w myśl zasady
„góra każę", wywoływało
wśród fabrycznego aktywu
bolesciwe jęki, płacze i wy
rzekania. Dyrektor które
mu nagle zwiększono plan,
brał sekretarza organizacji
partyjnej, czasem przewod
niczącego rady zakładowej
i najbliższym pociągiem
walił do Warszawy. Wysia
dując w gabinetac.t zwierz
chników, zarzucał ich ty
siącami tłumaczeń, tysią
cami argumentów o nie
możliwości wykonania pod
wyższonego planu, o niere
alności decyzji, o trudnoś
ciach, przeszkodach itd.,
itd. Sytuacja zmieniła się
obecnie o 180 stopni. Dy
rektorzy, rzec można, sami

kręcą bicze na swoje głowy.
A jednak czynią to bez ża
lu i bez trwogi, z całą świa
domością konsekwencji, ja
kie pociągnie ich decyzja.
Bo jeśli dyrektora „bije się"
za niewielkie nawet niewy
konanie planu nakreślonego
odgórnie, to wyobrażam
sobie, jak niełatwe będą
mieli życie tacy kierownicy,
którzy nie zrealizują planu
przez siebie zaproponoica-
nego. Mimo to jednak do
prawdy na palcach policzyć
można zakłady, które by
nie wysunęły sławnych
kontrplanów. Oczywiście,
że teraz powstały inne wa
runki, że stabilizacja prze
mysłu jest faktem dokona
nym, że rozszerzyła się de
centralizacja, że uporząd
kowano wiele zawiłych
problemów, że system pra
cy metodą straży pożarnej
należy do przeszłości — to

wszystko prawda, ale to

tylko cząstka źródła, z któ
rego biorą się kontrplany.

wa", zaproponowano zwię
kszenie ustalonego wskaź
nika wydajności, co wybit
nie dopomoże do zwiększe
nia wydobycia, w innej ko
palni, jak w Sierszy, uzna
no, że nowy poziom wydo
bywczy będzie mógł być
oddany do eksploatacji dwa
lata wcześniej. Milion ton

węgla powstał w wyniku
tysięcy różnorodcYą/ch
wniosków, zgłaszanych w

kopalniach w toku dysku
sji. Czasem były to umio-
ski drobne, dotyczące naj
mniejszego wycinka frontu
produkcyjnego, a czasem...

Wniosek o podwyższenie
na koniec siedmiolecia kra
jowej produkcji polichlor
kuwinyluz50na65ty
sięcy ton narodził się nie
na szczeblu rządowym, nie
na szczeblu zjednoczenia,
mało tego, nawet nie w dy
rekcji przedsiębiorstwa.
Wysunęła ową propozycję
grupa fachowców jednego
z wydziałów Kombinatu o-

święcimskiego. Nie minis
ter, nie dyrektorzy, lecz in
żynierowie i majstrowie.
Ten przykład mówi lepiej
niż tysiące słów, jak głębo
ki oddźwięk w społeczeń
stwie znalazł apel partii o

wnikliwe przedyskutowa
nie zaproponowanych na

XII Plenum KC wytycz
nych rozwoju kraju. W tej
oświęcimskiej grupie fa
chowców o której piszę, nie
wszyscy są członkami par
tii. Podkreślam ten fakt
dlatego, że formalnie rzecz

tbiorąc, żaden bezpartyjny
nie miał obowiązku uczest
niczyć w dyskusji przedzja-
zdowej. I myślę, że naj
większym osiągnięciem w

tej dyskusji nie są efekty
ekonomiczne (choć oczywi
sta nie można ich nie do
ceniać), ale bezsporny już
dzisiaj fakt, że dyskusja o-

bjęła swym zasięgiem naj
szersze kręgi społeczeństwa.
Program rozwoju kraju,
któremu kształt ostateczny
nada nadchodzący Zjazd
partii, będzie dziełem, rzec

można, ogólnonarodowym.
I ten narodowy charakter
wielkiego planu rozwoju
Polski jest chyba najlepszą
gwarancją jego realności,
słuszności, jego powodze
nia. AWO
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Gipsoryty
i Stefan Serdak

Stefan Berdak należy do
młodego pokolenia plasty
ków krakowskich. Nazwi
sko jego stało się właściwie
niedawno głośne w na
szym mieście, kiedy po wy
stawie gipsorytów w salo
nie „Desy" wielu recenzen
tów i artystów-grafików za
interesowało się oryginalną
techniką graficzną naszego
rozmówcy.

— Od kiedy zacząłeś ln~
teresować się plastyką
ogóle? Nie chodzi mi
sprawy studiów, które
pewnością odbywałeś'
wieku młodzieńczym, <

tak w ogóle...
— Od dzieciństwa,

prostu od dzieciństwa zaj
mował mnie ołówek i ka
wałek papieru. Ryć może
sformułowanie to posłuży
dowcipnisiom za temat do
kawałów, ale tak jest w

istocie.
— Kiedy zacząłeś studia

fachowe i pod czyim kie
rownictwem?
— Uczyłem się trochę u

prof. Batowskiego, w ro
ku 1944 zacząłem uczęsz
czać we Lwowie do szkoły
sztuk plastycznych, a po
tem po powrocie do Polski
uczyłem się w Liceum
Sztuk Plastycznych w

Krakowie.
— Potem oczywiście

Akademia Sztuk Pięknych,
tak?

— Naturalnie. Zostałem ,

zresztą przyjęty na tę u-

czelnię bez egzaminu wstę
pnego z plastyki. Przyjęto
mnie tam na podstawie
moich prac ze szkoły śre
dniej.
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— U którego profesora
uczyłeś się na ASP?

— U prof. Ludwika Gar-
dowskiego.

— Dlaczego wybrałeś
grafikę, drzeworytnictwo,
dlaczego interesuje cię dość
oryginalna forma gipsory-
tu?

— Grafika jest techniką,
która mi odpowiada naj
bardziej z tego względu, że

operuje syntetyczną for
mą graficzną. Co do gipso-
rytu — na akademii pa
trzano na to krzywym o-

kiem- Nie dosięgły mnie
jednak te złośliwości, po
nieważ moja niedawna wy
stawa w salonie „Desy”
na ogół podobała się lu
dziom. Wydawało mi się,
że jestem osamotniony w

swoich poczynaniach „gip-
sorytniczych”. Jaka była
jednak moja radość kiedy
się dowiedziałem, że nie
którzy plastycy jugosło
wiańscy stosują tę techni
kę. Oczywiście nie jest O-
na moim wymysłem i była
stosowana już dawniej.

— Gdzie i jakie dzieła
wystawiałeś?

— W ubiegłym roku na

wystawie plastyki krakow
skiej w Jugosławii prezen
towałem swoje gipsoryty.
Tam miałem dość intratny
zakup gipsorytu „Kwiat,
którego nie posiadałem”.
W tej chwili wystawiam
swoje prace w Norwegii w

grupie krakowskich plasty
ków, a w roku ubiegłym
miałem wystawkę w Klu
bie Międzynarodowej Pra
sy i Książki w Krakowie...

— Słyszałem, że należysz
do głównych inicjatorów
założenia grupy plastycznej
do której należą poza tobą
Buczyńska, Danielowićz,
Garlicki, Gabrysiak, Hura,
Kormijasz, Mianowski,
Pawlikowski, Swięcimski,
Tucewicz...

— Nie przeceniam swo
jej roli w powstaniu tej
grupy. W każdym razie
przyświeca mi ważny cel:
chcę, aby młodzi plastycy

mogli jak najwięcej wy
stawiać' Organizacja tej
grupy plastycznej z pewno
ścią przyczynić się będzie
mogła do uzyskania sta
łego miejsca wystawowego,
jakim jest sala krakow
skiego MPiK. Młodzi
twórcy muszą tworzyć w

kontakcie ze społeczeń
stwem. Kontakt ten, to

przede wszystkim wysta
wa. Konfrontacja osiągnięć
i zamierzeń plastyka z o-

pinią publiczną jest naj
lepszym sprawdzianem
wartości jego pracy.

— Jesteś zwolennikiem
sztuki przedstawieniowej
czy abstrakcyjnej?

— To trudno powiedzieć.
Jestem zwolennikiem ta
kiej techniki i takiej for-

Gazeta Krakowska"

Ciepfo

to nie znaczy

$„Luty, ubierz buty’’
(przysłowie ludowe)

ZIMĄ wiele kobiet marz
nie. I czy zauważyłyście
to — wyraźnie brzydnie.

A dzieje się tak dlatego, że
czerwienieją zmarznięte no
sy, sinieją narażone na chłód
dłonie. Cała sztuka — to uni
knąć tego, ubierając się cie
pło, co bynajmniej nie zna
czy brzydko. Do utartej, lecz
niesłusznej opinii należy, że
ubrać się ciepło to ubrać się
jak stara ciocia. Współcześni
dyktatorzy mody mówią:
bzdura, nic podobnego.

Ciepły ubiór może być ubio
rem młodzieńczym. Zdradza
my dzisiaj jego tajemnicę.
Ciepłe, a równocześnie mło
de, są zawsze stroje sportowe.
A więc np. kurteczki (jedną
z nich widzicie na naszym ry
sunku) uszyte z materiału w

kratę, zakończone u dołu i
przy karczku sprytnie wy
strzępionym materiałem, os
tatnio bardzo modne. Kurte
czka taka może posiadać ka
piszon obszyty ogonem lisa
lub innego „ciepłego” zwierza.

Do tego oczywiście spodnie,
lub — tak modna w tym se
zonie — szeroka, gruba spód
nica. Do spódnicy ubieramy
kolorowe pończochy i botki.
Pod kurteczkę wkładamy swe
ter. W ogóle wełniane dzia
niny to najmilszy przyjaciel
zmarzlaków. Swetry, ciepłe
kurteczki, wiatrówki, skafan
dry, spodnie lub pikowane
spódnice — wszystkie te mło
de i modne w wyrazie stroje
zimowe, uratują nas przed
lutym przynajmniej z tego
przysłowia. Wprawdzie ter
mometr waha się ostatnio u-

parcie w okolicy zera ale —

jak doniósł osobisty specjal
ny korespondent z Zakopane
go — w Zakopanem nie świe
ci już słońce, tylko pada śnieg.
A

pisała
22 lutega 1800 r

Towarzystwo Medyczne
Marsylii, które zebrało się
lem przyznania nagrody
rozwiązanie pytania względem
apoplexyi i sposobu iey lecze-

.................................... z

nie li
czy niła zadość życzeniu. W
związku z tym Towarzystwo
przedłużyło okres odpowiedzi
do 1810 roku.

Dwa okręty korsarskie i u-

zbrojony statek rybacki „za
brały na uyściu Wezery płyną
cy z Helgoland okręt z cu
krem, kawą i tytuniem”.

*

Powietrzny żeglarz
chard tchnięty został
żem. Żyje wprawdzie
ale jest bardzo słaby.

*

W Szwajcarii do
które ucierpiały przez
nie bałwanów śniegu
nadchodzą znaczne składki dla
dotkniętych klęską. Od stu lat
zima nie wyrządziła takich
szkód.

22 lutego 1894 r.
W Krakowie wystąpił sław

ny francuski skrzypek Sarasa-
te. Koncert sławnego wirtuoza
wzbudził w mieście olbrzymie
zainteresowanie. Jak stwierdza
recenzent „Gazety Krakow
skiej”: „Mechanizm jego zdu
miewający, zupełne owładnię
cie instrumentem takie, iż

wszystko, co gra zdaje się być
łatwem”.

w

ce-

„za

nia” stwierdziło, że żadna
nadesłanych rozpraw

Blan-
prrali-

jeszcze,

miejsc,
opada
li awin)

więc jednak luty... (hz)

❖
Podczas ogólnej rozprawy W

Radzie Miejskiej Krakowa nad
budżetem doszło do kilku
gwałtownych starć. Radny dr
Faustyn Jakubowski powie
dział m. in.: „Wśród urzędni
ków magistratu sformowała
się klika, która się chełpi, że

jest podporą prezydenta, a za
graża dobremu imieniu mia
sta, bo chce wziąć w rękę wy
bory do rady i rządzić intere
sem miasta na swoją korzyść.

Część zabudowań klasztor
nych OO Bernardynów została
zajęta na koszary dla wojska
austriackiego „z powodu urzę-
downie stwierdzonego braku
innych W mieście zabudowań
do tego celu odpowiednich”

Nie znoszę
skraj-

ab-

przylegałaby

TO NIE TRlIDIł/E

my, która
najściślej do przedstawia
nych treści.
schematycznych, :

nych zwolenników i
strakcji i naturalizmu. Ar
tysta ma prawo wypowia
dać się tym językiem,
który jest dla niego naj
bardziej ekspresyjny.

— Czy możesz powie
dzieć, która z indywidual
ności plastycznych najbar
dziej oddziałowuje na cie
bie, kogo najbardziej lu
bisz?

— Mogę bez wahania
powiedzieć, że Marczyń
skiego.

— Dziękuję za rozmów
kę. A może byś mi podaro
wał jakiś gipsoryt?

(olg. jęilrz.)

(WiT-AR). Pracownicy Swierdłowskiego Instytutu De-

fektologii Akademii Nauk Pedagogicznych RFSRR skon
struowali ostatnio tzw. fotofon — „8PF”. Aparat ten

przystosowany jest do samoczynnego odczytywania na

głos dowolnych tekstów drukowanych.
Zasada działania aparatu polega na tym, że światło

odbijane od liter tekstu — wpada do bardzo czułego „e-
lementu śledzącego”. Ten, dzięki specjalnemu urządze
niu przekształca światło w dźwięk, specyficzny dla da
nej litery.

Aparat „8PF” stanowić będzie wielką pomoc dla nie
widomych, którzy dotychczas mogli czytać tylko teksty
„drukowane” pismem wypukłym, przy czym ilość takich
tekstów jest niewielka. Natomiast dzięki aparatowi
„8PF” będą mogli oni „czytać” każdą książkę.

Proces czytania przebiega praktycznie w następujący
sposób: niewidomy wkłada książkę do kasety aparatu.

„8 PF“ czyta na głos
Urządzenie śledzące automatycznie porusza się nad stro
nicą książki, oświetloną żarówką elektryczną, uważnie
„wpatruje się” w każdy znak drukarski i wywołuje od
powiednie sygnały dźwiękowe. Podobnie jak ludzie o

normalnym wzroku odczytują słowo ze skojarzenia za
wartych w nich liter, niewidomy odczytuje je na pod
stawie skojarzenia dźwięków. Nauczenie się takiego od
czytywania tekstu przy pomocy „alfabetu” dźwiękowego
jest nietrudne — trwa około 20—30 godzin. Aparaty
„8PF” eą przy tym mało skomplikowane i przy seryj
nej produkcji będą stosunkowo tanie.

Jak podaje „Promyszlenno-Ekonomiczeskaja Gazieta”,
w oparciu o tę samą zasadę, co „8PF”, skonstruowano
inne fotofony, przy pomocy których niewidomi ucznio
wie i studenci będą mogli przeprowadzać, podobnie jak
ich koledzy widzący, doświadczenia laboratoryjne z fi
zyki, chemii, biologii, geografii, np. określać poziom cie
czy w naczyniu, odczytywać wykresy, śledzić ruch Słoń
ca i Księżyca itd.

Urządzimy ,jielhig polowanie"

A więc.,.
Panie

„Osobistymi przysłowia
mi” nazywano w dawnych,
czasach pewne wyrażenia,
których używali ludzie z

przyzwyczajenia i wtrącali
do przemówień lub potocz
nej mowy. Te trudne do
wykorzenienia i dziś zwro
ty w postaci: „a więc”,
„prawda”, „panie tego”,
„znaczy się” — miały W
ubiegłych wiekach cały
korowód odpowiednich po
wiedzonek, które nieobce
były tak magnatom jak »

ludziom prostym.
Nasze piśmiennictwo

przekazało wiele takich po
wiedzeń, które towarzyszy
ły różnym historycznym
postaciom w ich życiu pry
watnym i publicznym. Wy
starczy przytoczyć po
wiedzonko „Panie kochan
ku”, aby domyślić się, że
było ono właściwością
księcia Karola Radziwiłła,
wojewody wileńskiego, al
bo „Rybeńko”, którym po
sługiwał się ponad
inny Radziwiłł —

Karola — Michał
mierz.

Innych „osobistych
słów”, które wam

przypomnimy, na ;
nie znacie. „Moja panno”
mawiał przy każdej oka
zji hetman wielki koron
ny Jan Klemens Branicki',
„Bała bała” — ł
ronny Wielopolski,
panie” ■

____

ski książę
„Bracie kuku”
kasztelana
Kacper

. przy-
dziś

pewno
,Moja panno''

miarę
ojciec.
Kazi-

Na naszej fotografii — płaszczyk z Iodenu podbity mi
siem, nadający się na wyjście po nartach. Model warszaw
skiej „Ewy”. Fot. A. Piotrowski

krajczy ko-
’

„Mos-
— starosta czerka-

Sanguszko,
— stryj

lubelskiego
Maciejewski,

tego...
„Mosztordzieju" — poseł
Franciszek Szepietowski,
„Mosembeju” —■szambe-
lan Stanisława Augusta
Szczuka z Ciechanowa.
Jan Chryzostom Pasek u-

żywa często w swoich „Pa
miętnikach” zwrotu „po
staremu”, co niewątpliwie
było jego ulubionym zwro
tem.

Nie sposób wymienić
wszystkich staropolskich

potocznych powiedzonek w

rodzaju- „ale, ale”, „tam-
den tedy”, „mościwy pu
nie”, „mospanie”, „jak się
zowie", które towarzyszy
ły potocznej mowie pol
skiej przez stulecia. Gwoli
zabawy, śmiechu i próby
wyplenienia chwastów z

z naszego języka warto by
zająć się zebraniem współ
czesnych „przysłów osobi
stych”, których korowód z

pewnością będzie nie
mniejszy niż u naszych
przodków.

W tym celu proponuję
czytelnikom wspólną za
bawę. Prosimy spisać zau
ważone ciekawe i typowe
powiedzenia oraz zwroty,
którymi bezwiednie i nało
gowo posługują się
Polacy i.-, nadesłać
adres „Gazety”. W ten
sób wyłowimy wiele
leciałości językowych,
rym w imię czystości
szej pięknej mowy należy
wydać walkę. O wynikach
tego „polowania” poinfor
mujemy Was w naszych
ciekawostkach.

J. ORLEWSKI

dziś
na

spo-
na-

któ-
na-
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Krzyżówka nr 8
POZIOMO: 1. Deszczochrony, 5. Pęczek nici,

9. Łożysko rzeki, 11. Symbol chemiczny rubidu,
13. Pora roku, 14. Zaimek, 15. Imię z elemen
tarza, IG. Spójnik, 17. Oprawca, 18. Przydo
mek Achillesa, 21. Skrót spółki akcyjnej, 22.

Największy blaszany instrument dęty, 23. Za
łącznik, 24. Kolejność, kolejka, 25. Starcegipski
bożek, 27. Imię żeńskie, zdrobniale, 28. Wiatr

południowy na Jeziorze Garda we Włoszech,
30. Urzędo.vy dokument, 32. Pierwiastek che
miczny, 34. Lekka przeźroczysta tkanina, 3S.

Część morgi, 37. Inna niż była przedtem, 39.

Dawny sklep tytoniowy, 41. Stan w USA, 42.
Własność naszego narodu, bezprawnie prze
trzymywana przez Kanadę.

PIONOWO: 1. Środek na przeziębienie, 2.
Roślina pastewna, 3. Inicjały organizacji ko
biecej, 4. Grecki bożek wiatru, 5. Oplata ro
gatkowa w dawnych czasach, 6. Wykrzyknik,
7. Zaimek, 8. Oddziela więźnia od wolności,
10. Górny dopływ Wisły,’ 12. Mydlenie oczu, 14.

Tytoń do nosa, 17. Gdacze, 19. Nuta, 20. Py
tanie przy ladzie, 21. Zasłania okno, 22. Przy
słówek, 24. Zwierzę podzwrotnikowe, podobne
do konia, 26. Wyspa koralowa, 29. Skuwka, 31.
Liczebnik główny, 33. Ischias, newralgia nerwu

biodrowego, 34. Pływa czasem po wodzie, 35.

Angielska miara powierzchni, równa 4,047 mJ,
38. Inicjały autora powieści „Lewanty”, 39.

Symbol chemiczny tulu, 40. Rzeka w pobliżu
Dunkierki.

KTO Z CZYM: 1. Aleksander Macedoński —

koń, 2. Ghandi — koza, 3. Hannibal — słoń,
4. Jagiełło — słowik, 5. Kleopatra — wąż, 6.
Pawłów — pies, 7. Radziwiłl-Panie Kochanku
— niedźwiedź, 8. Sobieski — wydra.

ODCZYTYWANKA

10 LAT
1959 r.

(Tytuły
wienia:

6—III, 7—XXI, 8—VI, 9—XVIII, 10—XX,
12—XV, 13—II, 14—XII, 15—XIV,
17—XVI, 18—X, 19—VIII, 20—V, 21 —IX).

Za rozwiązanie zadań z dnia 8 lutego 59 r

nr 32 nagrody wylosowali: BRONISŁAW TO
MASZEWSKI, Kraków, Plac Matejki 7/8 — ze
garek na rękę. Nagrody książkowe wylosowali:
MARIAN POLONCZYK, Kraków 21, Dobrego
Pasterza 92, WITOLD STRUSKI, Oświęcim 4,
ul. Gen. Bema 27/6, MICHAŁ NIKLAS, Kra
ków, ul. sarego 24/11, EDWARD RUDKA,
Tarnów, ul. Jasna 7/5, ANTONI ILKIEWICZ,
Polanka Wielka nr 228 pow. Oświęcim.

Po odbiór nagród prosimy się zgłaszać w

Wydziale Ogólnym Krakowskiego Wydawnic
twa Prasowego Wiślna 2 III p. Czytelnikom z

terenu nagrody książkowe wyślemy pocztą.

„GAZETY

1 autorzy
1—IV,

Bileły wizytowe

1. A. Sfukilo

2. B. Konita

4. K. Golony

5. O. Gurol

Odgadnij specjalizację naukową osób wy
mienionych na powyższych biletach wizyto
wych. (Pierwsze litery: O, B, B, K, U).

Wskaż błędy
Wyszukaj błędy zawarte w poniższych zda-

niach:
1. Niedawno ukazała się na półkach księgar

skich znana powieść amerykańskiego pisarza
Liona. Feuchtwangera „Ucieczka w szczęście’*.

2. Teatr nasz wystawił komedię A. Fredry pt.
„Krótkie życie’*.

3. Miałem do wyborualbo pójść na nowo

sprowadzony „Piknik” produkcji francuskiej,
albo na słj nne dzieło Einsteina — „Pancernik
Potiomkin”.

4. Ten recenzent niesłusznie skrytykował
najnowszą obecnie wystawianą operę Glinki

„Rycerskość wieśniacza”.
5. Ostatnio mogliśmy oglądać w naszym kra

ju wielką wystawę obrazów wybitnego mala
rza niemieckiego Eycka.

Rozwiązania należy przesyłać na adres re
dakcji do 28 bm. (decyduje data stempla pocz
towego) z dopiskiem na kopercie
umysłowe”. Wśród

deślą przynajmniej
wiedź, rozlosowane

komplet — pióro
oraz 5 książek.

LITERACKA.

KRAKOWSKIEJ” — 15. II .

wg następującego zesta-

2—XIII, 3—1, 4—XVII, 5—VII,
u—xi,

16—XIX,

„Rozrywki
czytelników, którzy na*

jedną prawidłową odpo-
zostaną nagrody:
wieczne, długopis, ołówek

ROZWIĄZANIE ZADAŃ
Z DN. 15/16 II. BR.
KRZYŻÓWKA NR 6

n.

20.iks,
pedały,
33. izo-

Idy, 42.

POZIOMO: 1. radio, 5. korab, 9. skuwa,
Dyl, 12. agapa, 15. kub, 16. RKM, 18.

ter, 21. unik, 23. ramol, 24. polo, 25.
27. izogon, 29, bat, 30. Nel, 31. kubany,
top, 36. wnet, 37. kozak, 40. rana, 41,
dal, 43. Tag, 45. per, 46. talon, 43. kto, 49. awiza,
51. etola, 52, seler.

PIONOWO: 1. rubid, 2. AW (A. Ważyk), 3.

dar, 4. odma, 5. Klio, 6. ras, 7. Ag, 8. batog, 9.

skup, 10. Kunegunda, 13. Peloponez, 14. Aron,
krytyka, 19. klinika, 22. kabat, 24. polor,
łan, 28. zez, 31. kwit, 32. Beyle, 34. tapir,
ńara, 38. Olka, 39. Atos, 42. dno, 44. gal, 47.
50. we.

17.
20.
35.

ot,

Podwodne
laboratorium naukowe

Łódź podwodna „Siewierianka” jest
podwodnym laboratorium Wszechzwią-
zkowego Instytutu Naukowo-Badaw

czego Rybołówstwa Morskiego 'i Ocea
nografii, przy pomocy którego uczeni
będą badać ławice ryb — zachowanie
się ryb w różnych warunkach, jak rów-
nież "pracę przemysłowych narzędzi po
łowu oraz prowadzić obserwacje ocea
nograficzne. Podwodne laboratorium

jest bogato wyposażone w różnorodne
przyrządy i aparaturę — podwodny te
lewizor, echo-sondy, przyrządy do do
konywania dokładnych pomiarów tem
peratury, zasolenie wody, aparaturę do
pobierania próbek gruntu i wody, a-

paraturę filmową, fotograficzną i in.
Pierwszy rejs łódź odbyła na morzu

Barentsa.
Na zdjęciu: Przed wypłynięciem ło

dzi na powierzchnię w rejonie licznego
skupienia statków rybackich sternik
Gennadij Jałowko sprawdza przez pe
ryskop czy teren jest wolny.

FOT — CAF

NO WOŚCI

Harcerski „Zlot44 i „Ihti1
(AR) Obecnie zakończył się pierwszy

etap podjętej przed rokiem wielkiej „O-
fensywy Zuchowej". Zadaniem tego etapu
było przede wszystkim zwiększenie za--

s'ęgu oddziaływania wychowawczego na

dzieci.
Pierwszy rok ofensywy zuchowej zam

knął się bilansem: 4839 drużyn, 122.708
zuchów, 4469 drużynowych, 471 instruk
torów pracujących w komendach huf
ców. Zwiększyła się więc poważnie ilość
drużyn i kadry instruktorskiej. Niemniej,
jeśli uzmysłowimy sobie, że ilość dzieci w

wieku „zuchowym" wynosi obecnie około
półtora miliona , że brak jest zwłaszcza na

wsi wyszkolonej kadry instruktorskiej, to

jasne się stanie, iż problem umasowienia
pracy zuchowej jest nadal otwarty.

Jakie braki wystąpiły w I etapie „ofen
sywy"? Jakie zadania czekają w II eta
pie?

O tym wszystkim będzie mowa podczas
I Ogólnopolskiego Zlotu Kręgów Pracy
Drużynowych Drużyn Zuchowych, który
odbędzie się na Polach Grunwaldzkich w

dniach od 16 do 30 sierpnia br.
W Zlocie tym weźmie udział 1400 naj

lepszych instruktorów i drużynowych we
dług następujących zasad: z każdej cho-

rągwi — najlepszy krąg pracy łącznie 400
osób, z każdej chorągwi — 4 zastępy z

kręgów, które w zuchowym wyścigu pra
cy zajęły kolejno drugie, trzecie, czwarte
i piąte miejsce — łącznie 640 osób, oraz

namiestnicy i instruktorzy.
Właściwy Zlot, który będzie trwał od

25—30 sierpnia, poprzedzi tzw. „Złaz" (od
16 do 24 sierpnia). Odbędzie się on na hi
storycznych i turystycznych trasach grun
waldzkich, w ramach ogólnozwiązkowych
imprez związanych z Milenium. Wędru
jące drużyny podejmą w ramach akcji
„Grunwald" zadania społeczne. A więc
uczenie dzieci wiejskich zabaw i gier zu
chowych, poszukiwanie kandydatów na

przyszłych drużynowych, opracowanie
tras zlazowych pod względem historycz
nym i turystycznym, zbieranie potrze
bnych Komitetowi Grunwaldzkiemu ma
teriałów, ogniska dla ludności, kominki
dla dzieci itp.

W miasteczku zlotowym rozbitym w

pobliżu pól grunwaldzkich odbędą się w

ramach Zlotu m. in. konkursy mające
wykazać poziom wyszkolenia drużyno
wych zuchowych oraz dwudniowa konfe
rencja namiestników — w sprawie II e-

tapu ofensywy.

:SŁ2
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NAUKI

TECHNIKI
OKULARY

DLA TELEWIDZÓW

Dłuższe oglądanie programu
telewizyjnego męczy wzrok.

Czerwienieją oczy, nieraz od
czuwa się silne pieczenie spo
jówek. Aby temu zaradzić

Jeleniogórska Wytwórnia
Optyczna opracowała prototyp
specjalnych okularów do

glądania obrazów telewizyj
nych. Okulary te posiadają
szklą koloru żólto-pomarań-
czowego. Przy oglądaniu tele
wizji przez tego rodzaju oku
lary obraz na ekranie widzi

się zupełnie wyraźnie, a przy

tym zupełnie nie męczy wzro
ku. W tym roku Wytwórnia
zamierza wyprodukować ok.

700 tys. takich szkieł.

FABRYKA AUTOMAT

Z ZAŁOGĄ JEDNOOSOBOWĄ

W r. 1965 wydobędzie się w

ZSRR około 245 min ton rud
żelaza. Wszystkie procesy wy
dobycia zostaną zmechanizo
wane. Niedawno rozpoczęła
też produkcję labryka auto
mat wzbogacająca rudę. Fa
bryka położona w północnym
Kazachstanie może przerobić

------------------------- ---- --- ----- 1
5 min ton rudy rocznie, przy

czym jest ona wprawiana w j
ruch przez jednego tylko czlo- <

wieka.

NIEBEZPIECZNA PSZENICA

Na zlecenie

Stanu Minnesota
cjalna komisja naukowa zba-
dala zbiory pszenicy z ostat
nich trzech lat, wykrywając
w niej wysoki procent zawar
tości radioaktywnego „Stron-
tium 90”. Ilość „Strontium” w

wielu wypadkach przekracza
ła poziom, który oznaczony
został urzędowo Jako granica

bezpieczeństwa. „Strontium”
Jest ciałem które powoduje
raka kości oraz leulaemię.

gubernatora
(USA) «pe-

MOZGI ELEKTRONOWE

KIERUJĄ RUCHEM

KOLEJOWYM

Na liniach nowojorskiej ko
lei podziemnej rozpoczynają
się próby z pociągami, które
nie mają motorowego, ani też

konduktorów. Pociągi te będą
sterowane centralnie przy po
mocy mózgów elektronowych.

TELEWIZJA W ZSRR

Obecnie studia 1 stacje te
lewizyjne czynne sąw53
miastach radzieckich m. In.
również za Kołem Polarnym w

Norylslcu 1 Workucie. Progra
my telewizyjne oglądają
mieszkańcy Dalekiego Wscho
du, Azji Środkowej, republik
nadbałtyckich, Ukrainy i

Zakaukazia.
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Stracone zachody miłości”
Wiliama Szekspira nie
są komedią łatwą do wy

stawienia chociażby dlatego,
że nie należą do szczyto
wych osiągnięć komediopisar-
stwa autora „Hamleta”. Ale
też i wymagają baczniejszej
uwagi reżysera, bo przy
wszystkich słabościach owej
komedii jest to utwór pisany
z doskonałą znajomością praw
sceny, o czym niestety zda się
zapominać zespół realizatorów
„Straconych zachodów miło
ści” Teatrze Starym im. H.

Modrzejewskiej w Krakowie.

Sprawa pierwsza:, tempo
przedstawienia. Juz zdawało
się, że nikt na scenie polskiej
nie będzie mógł wrócić do
rozwlekłości, do przesadnego
punktowania kwestii, które się
do tego absolutnie nie nada
ją. Tymczasem moment przy
witania kiężniczki francuskiej
na dworze hiszpańskiego Fer
dynanda rozciągnięty jest do
granic wytrzymałości najcier
pliwszego widza. To tylko je
den przykład — jest ięn wię
cej. Np. w scenach żartobli
wych rozmów księżniczki i jej
towarzyszek, moment zamia
ny strojów, krótki, błyskotli
wy z racji swego znaczenia w

komedii — zamienił się w o-

byczajowy żywy obraz, trwa
jący doprawdy zbyt długo. A
równocześnie ludowe interme
dia szekspirowskie z Don
Adriano de Armado, Natanie-
lem, Holofernesem, Tumanem,
Łepakiem i Orną są zrobione

bez zarzutu. Nic tu widza nie
nudzi, wszyscy łatwo chwyta
my pointę komediową owych
scen i nawet przesadność oraz

szarże niektórych aktorów
znosimy tu bez c-ienia preten
sji.

Sprawa druga: wydaje mi
się, że reżyser przedstawienia
Władysław Krzemiński, zna
komity twórca takich wido
wisk jak „Tramwaj zwany
pożądaniem”, czy „Święta Jo
anna” — zbyt serio potrakto
wał całą intrygę komediową
w „Straconych, zachodach mi
łości”. Właśnie ta komedia
świadczy dobitniej niż wszyst
kie inne utwory o tym, jak
autor dla żartu, dla zabawy
wywołuje z „niebytu” zabaw
ne sytuacje, ażeby udowodnić
niestałość panieńskich i ka
walerskich ślubów. Tymcza
sem w Teatrze Starym na

spektaklu czujemy się wszy
scy tak, jakby śluby Ferdy
nanda i towarzyszy były
rzeczywistą, z potrzeby serca

płynącą przysięgą. A to po
prostu jest wszystko zabawą,
zabawą i jeszcze raz zabawą.
Sytuacjesątustworzo-
n e dla określenia błahych
nastrojów komedii. Krzemiń
ski tak miejscami prowadzi
„Stracone zachody miłości”,
jak gdyby wierzył wszystkim
ironicznym uśmiechom Szek
spira. Po prostu sprawa dy
stansu wobec tekstu, sprawa
nadużywanego, ale jednak
słusznego określenia, które
brzmi „persyflaż — drwina,

kpina, żart” odegrać by
mogła i powinna znaczną
lę w koncepcji samego przed
stawienia.

Powyższe zarzuty nie mogą
zresztą odwrócić naszej uwa
gi od paru znakomitych ról
spośród których Nataniel Ro
mana Wojtowicza i Holofer-
nes Zbigniewa Filusa, to zna
komite postacie szekspirow
skie. Ani Wójtowicz, ani Fi-
lus nie przekroczyli granic
ról komediowych, równocześ
nie dając kapitalnie opraco
wane osoby komedii, z któ-

tu
ro-

rych Szekspir tak lirycznie
sobie pokpiwa. Również Le-1 komedii szekspirowskiej była
pak Stanisława Gronkowskie-
go i Oma Barbary Bosak o-

bok Jana Adamskiego (Tu
man), należeli do osiągnięć
przedstawienia. Oczywiście,
Wojciech Ruszkowski jako
Don Adriano de Armado za
stosował szereg znanych, choć
ulubionych przez publiczność
chwytów i trzeba przyznać,
że zrobił to z dużą maestrią
aktora komediowego. Nie mo
gę się natomiast zgodzić z

ujęciem roli przez „grupę ko
biecą”, jak gdyby stonowa
ną i mało błyskotliwą na tle

„grupy męskiej” — dwora
ków hiszpańskiego Ferdynan
da. Jedyny „błysk” przedsta
wienia w części dworskiej w

przeciwieństwie do ludowych
wstawek — to scena tańców
moskiewskich i odkrycie żar
tobliwego zwodzenia się.

scenografia Wojciecha Kra
kowskiego. Doskonałe tło
splątanych drzew 1 krzewów

utrzymane w spokojnym, sza
rym, „stalorytniczym” tonie,
dobrze kontrastowało z barw
nymi fragmentami dekoracji
wnętrz i bardzo, ale to bar
dzo dobrymi kostiumami. Jest
ciężko grać w takich kostiu
mach — utrzymane są one w

pełni w stylu renesansowym
.1 należy podziwiać tutaj umie
jętność aktorów poruszania
się w nich. Zasługę !"

mają w „Straconych
dach miłości” rów.ńez
pozytor Wojciech Krzcmicń-
ski i Wanda Szczuka, która

ułożyła wdz;ęczne tańce tak
zbliżone do naszych mniemań
o. „tańcach i padwanach” o-

pisywnych w żartobliwych
zbiorach polskiej poezji rybał-
towskiej wieku XVII.

swoją
zacho-

kom-

Na półkach księgarskich
Tycb spośród naszych Czytelni

ków, którzy interesują się zagad
nieniami religioznawstwa, zacie
kawi z pewnością wiadomość o

ukazaniu się dwóch nowych, cie
kawych pozycji z tej dziedziny,
wydanych przez Państwowe Wy
dawnictwo Naukowe. Pierwsza z

nich to praca Leszka Kołakowskie
go pt. „Jednostka i nieskończo
ność”.

„Tłem” książki — Jeśli można u-

żyć tego określenia — jest dok
tryna znaulego filozofa Spinozy,
zadaniem głównym, któremu autor

podporządkowuje treść swych roz
ważań jest próba przełożenia py
tań metafizyki i teorii poznania
na pytania wyrażone w języku
ludzkim problemów moralnych”.

Nie ma problemu fhozoficzi.stgo
— rzec można parafrazując słowa

Hume a — którego rozstrzygnięcie

ludz-

mi<;-

jest
autora

poglądów

nie należałoby do nauki o czło
wieku. „Problem boga jest w

rzeczywistości problemem czło
wieka, problem ziemi 1 nieba jest
problemem ludzkiej wolności,
problem duszy — to problem war
tości życia, problem natury
klyj to problem stosunków

dzy ludźmi”.

Ważnym momentem pracy
uzasadnienie sprzeciwu
wobec tradycyjnych
traktujących filozofię Spinozy ja
ko rezultat myślenia religijnego.

O Ile praca Kołakowskiego j'.'St
przeznaczona racwj dla osób po
siadających pewną znajomość filo
zofii, o tyle „do powszechnego u-

żytku” zalecie można rozprawę pt.
„O wolności sumienia”, pióra Ja
na Crella — znanej 1 popularnej
osobistości w środowisku Braci

Polskich. Traktat ów powstał w

pierwszej połowie XVII wieku w

okresie coraz silniejszego nacisku

kleru na „dysydentów” i treść je
go związana jest wyraźnie z wal
ką toczoną przez postępowy od
łam społeczeństwa polskilego o

wolność sumienia i wyznania. Za
gadnienia przecież, które Crell

porusza nie straciły w pewnym
sensie i dziś na aktualności.

Czy tolerancja jest w zgodzie —

nie tylko z prawami rozumu, na
tury i człowieka — ale i z zasada
mi chrześcijaństwa? Czy można

(w myśl Jezuickiej zasady) „dla
dobra Kościoła” łamać umowy 1

przysięgi gwarantujące toleran
cję? Są to pytania, które jeszcze
1 dziś nurtują niektóre odłamy ka
tolickiej części społeczeństwa, 1 na

które nie zawsze otrzymują one

właściwą odpowiedź.
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Canadians — diabły na lo
dzie

Końcowy fragment pamiętni
ków R. Kopaszewskiego

KtozkimwIiIIlidzepiłkar
skiej?
(terminarz rozgrywek ligowych)
Z boisk piłkarskich, lodowisk,
hal sportowych. ,

(aktualne wyniki niedzielnych
spotkań).

: Do nabycia w kioskach „Ruchu”. ♦
FABRYKA KOSMETYKÓW
„M IRACULUM”

W KRAKOWIE, ul. ZABŁOCIE nr 23

OGŁASZA KONKURS

na stanowisko ASYSTENTA
LABORATORIUM BADAWCZEGO

Wymagania: magister lub inżynier chemii,
znajomość języka francuskiego, zamiłowa

nie do prac badawczych.
Zgłoszenia osobiste w Dziale Kadr Fabryki.

PRZETARGI

30 MURARZY w Przemyślu, oraz 5 ŚLUSARZA
w Krakowie przyjmie do pracy Przedsiębior
stwo Robót Kolejowych nr 9. Zgłoszenia przyj
muje Dział 7?'rudnienia, Kraków, ul. F. Dzier
żyńskiego l£a (wejście od ul. Bogatki) II p.,

pokój 51. K-1219

SZLIFIERZA GWINTÓW z długoletnią prak
tyką, oraz ELEKTRYKA do nawijania moto
rów zatrudni natychmiast Fabryka Wyrobów
Blaszanych w Krakowie, ul. Wrocławska 53. —

Dla zamiejscowych hotel zapewniony.
K-1175

INŻYNIERA lub TECHNIKA ze specjalnością
w zakresie młynarstwa, z praktyką zawodową,
na stanowisko kierownika technicznego RPMG
w Miechowie — zatrudni Wojewódzki Zarząd
Przemysłu w Krakowie. Zgłoszenia przyjmuje
Woj. Żarz. Przem. w Krakowie, ul. Lenartowi

cza 14, pokój nr 37. K-1167

STARSZEGO GARMAŻERA lub KUCHA
RZA zatrudni natychmiast Dyrekcja Miejskie
go Handlu Mięsem w Chrzanowie. Wymagane
odpowiednie kwalifikacje, oraz kilkuletnia
praktyka na tym stanowisku. — Warunki płacy,

do omówienia na miejscu.
K-1236

2 INŻYNIERÓW względnie TECHNIKÓW-
GEODETÓW oraz INŻYNIERA LĄDOWO-
WODNEGO z praktyką w wykonawstwie, za-

trudnimy natychmiast. Zgłoszenia „Energo-
projckt” — Kraków, ul. Wadowicka 36, Kadry,

pokój nr 139. K-1253

KIEROWNIKA POLOWEJ CEGIELNI, FA-
CHOWCA, zatrudni Gminna Spółdzielnia „Sa
mopomoc Chłopska” w Żywcu. — Warunki do
omówienia. — Zgłoszenia osobiste, lub pisemne
kierować na adres Spółdzielni — Żywiec, ul.

Węglowa 3. K-1249

ZAKŁADY PRZEMYSŁU CUKIERNICZEGO

„WAWEL” — KRAKÓW, ul. MASARSKA 6

UNIEWAŻNIAJĄ zagubiony LIST PRZEWOZO
WY nr 3734/1399 — na przesyłkę wagonową cu
kru nr 115797 z Cukrowni Maloszyn, stacja na

dania Malczyce.

Sechewter

Galeria moich bliźnich
Mam kolegę, co zdania pełne treści
wciąż wysławia stylem bardzo trudnym
i jest taki jak bohater W powieści...
— Taki POZYTYWNY?

— Nie. Taki NUDNY.

Pewna moja znajoma panienka
to dziewczyna naprawdę prześliczna,
jest po prostu taka jak piosenka...
— Taka DŹWIĘCZNA?

— Nie. Taka SCHEMATYCZNA.

A znów inna, przymilna, ciekawa
w stu uśmiechach spojrzenie ukrywa
i jest taka jak w kawiarniach kawa...
— Taka CZARNA?

— Nie. Taka FAŁSZYWA.

Przyjaciela mam — poetę. Drogie
rymy kładzie w wielkiej treści- ramy
i jest taki doprawdy jak ogień...
— Taki GORĄCY?

— Nie. Taki SŁOMIANY.

Inna koleżanka z muz areny
jest' w twórczości swojej wprost ogromna
i taka jak deszcz wiosenny...
— Taka MAJOWA?

— Nie. Taka MONOTONNA.

Pewien działacz znany z ważkich myśli
jest jak pomnik dla nas niepojęty
i taki jak telefon publiczny...
— Taki POTRZEBNY?

— Nie. Taki wciąż ZAJĘTY,

A na końcu wspomnę okaz rzadki —-

tę, o której myślę już od rana,
bo jest taka po prostu jak kwiatki...
— Taka PIĘKNA?

— Nie. Taka NARWANA.

OdprtjsM humoru

Dziś o uczonych
Bez podpisu

REJON PRZEMYSŁU LEŚNEGO
w KRAKOWIE, al. SŁOWACKIEGO W a

sprzeda w drodze I przetargu
nieograniczonego

samochód osobowy m-ki „Citroen”, typ 11 BL.
Cena wywoławcza wynosi 26.250 zł.

Przetarg odbędzie się dnia 7 III 1959 r. o godz.
10 rano — w Krakowie, przy ul. Cystersów 22.

Pojazd można oglądać codziennie za wyjątkiem
świąt w garażu RPL w Krakowie, ul. Cyster

sów22,wgodz.od9do12
(zgłosić się u portiera).

Zgłaszający się do przetargu winni złożyć wa
dium w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej
w kasie RPL — Kraków, al. Słowackiego 17 a,

IVp., wgodz.od7do15.
K-1248

SPRZEDAMY w każdej ilości

1) żużel czirny-paleniskewy,
2) żużel czerwony-jioźsy^kowy

Zamówienia należy przesyłać na adres:

Okręgowa Sp-nia Prac. Komunikacji
KATOWICE, ul. MŁYŃSKA 6.

JEDYNE PRZEMÓWIENIE
Izaaka Newtona wybrano

kiedyś na członka Izby Gmin.
Jednakże puste wodo1ejstwo,
z “zamiłowaniem uprawiane
przez posłów nie interesowało

go zupełnie i Newton zwykle
drzemał na posiedzeniach. Pe
wnego razu wstał jednak i po
prosił o glos. Sala umilkła, z

zainteresowaniem czekając
przemówienia.

— Proszę otworzyć okna...
strasznie duszno — powiedział
uczony i usiadł. Było to jedy
ne jego publiczne wystąpienie.

UCZONY I KOTY

Sławny fizyk francuski Affl-

pere, miał dwa ulubione ko
ty, nie odstępujące go nawet

podczas pracy. Pewnego dnia

uczony opowiadał przyjacie
lowi:,

— Jestem tak do nich przy
wiązany, że aby zawsze mogły
przybiec na wołanie, kazałem

wyciąć w drzwiach dziury,
większą dla większego i mniej
szą dla mniejszego.

— No dobrze — odpowiada
przyjaciel — ale po co ta

mniejsza dziura, przecież wy
starczyłaby jedna?

— A wiesz, zupełnie mi to
nie przyszło do głowy...

POLICZYŁ

Słynny włoski matematyk
Inandi jechał raz dyliżansem
z Rzymu do Civita Vecchio.
W owym czasie na polach
Kampanii Rzymskiej pasły się
olbrzymie stada bydła i owiec.

Gdy podróżni minęli kolejne
stado, Inandi rzucił na nie o-

kiem i powiada:
1462 sztuki...

— Jakże pan to policzył? —

spytał ktoś z niedowierzaniem.
— Po prostu policzyłem nogi

i podzieliłem przez cztery!

GALANTERIA
Filozof angielski David Hu-

me, który pod koniec życia
niezmiernie utył, jechał pew
nego razu statkiem z piękną
lady Wallanes. Po drodze za
skoczyła ich gwałtowna burza.

— Jeszcze trochę, a zjedzą
nas ryby — powiedział uczo
ny.

— Ciekawe, kogo też pier
wej pożrą, mnie czy pana? —

spytała lady.
— Żarłoczne rzucą się zape

wne na mnie — odparł Hume
— za to smakosze na pewno
wybiorą Waszą Dostojność.

KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
ELEKTRYFIKACJI ROLNICTWA

KRAKÓW-PŁASZÓW, ul. SASKA

ogłasza, że w dniu 5 marca 1959 r. o godz. 8,30
na terenie przedsiębiorstwa

sprzeda w drodze I przetargu
nieograniczonego

1. samochód osobowy marki „Skoda” typ 1101,
cena wywoławcza wynosi 27.000 zł.

2. samochód osobowy marki „Skoda” typ 1101,
cena wywoławcza wynosi 22.500 zł,

oraz

w drodze I przetargu ograniczonego
1. ciągnik marki „Ursus”, typ C-45,

cena wywoławcza wynosi 29.900 zł,
2. ciągnik marki „Zetor” T-25,

cena wywoławcza wynosi 21.000 zł,
3. ciągnik marki „Ursus”, typ C-45,

cena wywoławcza wynosi zł 14.950.
Wadium w wysokości* 10 proc, ceny wywołania
należy wpłacić w przeddzień przetargu na kon
to przedsiębiorstwa nr 110/45 w Banku Rol

nym O. Kraków.
W razie gdyby I przetarg nie dał wyniku —

II przetarg odbędzie się 20 marca 1959 r. zaś

ewentualny III przetarg odbędzie się 6 kwiet
nia 1959 r. — oba w tym samym miejscu i go
dzinie, po cenach ustalonych wg obowiązują

cych przepisów.
W przetargu mogą brać udział przedsiębior-

. stwa państwowe, spółdzielcze, organizacje spo
łeczne i osoby fizyczne zgodnie z zarządzeniem
Ministra Komunikacji z dnia 8 V 1957 r. (Mon.

Polski nr 56, poz. 353).
Wyżej wym. pojazdy można oglądać codziennie
c-d godz. 8 do 14 w siedzibie przedsiębiorstwa.

K-1062

PRACOWNICY POSZUKIWANI

WOJEWÓDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
HURTU ARTYKUŁÓW

GOSPODARSTWA DOMOWEGO „ARGED”
w KRAKOWIE, ul. ŚW. ANNY 3,

zawiadamia swoich dostawców i odbiorców,
że w czasie od 26. II. — 28. II.

1959 r. zostanie przeprowadzo
na inwentaryzacja w magazynie
branży chemicznej,

w związku z czym w okresie tym będzie
wstrzymana sprzedaż, wydawanie i przyj

mowanie towaru.

Faktury nie zrealizowane w terminie do
dnia 25. II. br. zostaną anulowane.

Nauka

PRZYGOTOWAWCZE —

kursy do egzaminów
wstępnych na wyższe
uczeinie organizuje Nau
czycielska Spółdzielnia
Pracy w Krakowie, Kapu
cyńska 2. K-1244

STAROSTA Alicja zam. w

Olkuszu, zgubiła legity
mację służbową nr 2285

wydaną przez Sąd Woje
wódzki w Krakowie.

P-233

Zguby
DREWNIAK Barbara —

zgubiła świadectwo doj
rzałości wydane przez Li
ceum Administracyjne w

Krakowie. 4379-g

KORONA Alojzy zam. w

Starym Sączu, zgubił pra
wo jazdy kategorii ama
torskiej samochedowo-mo-
torowej wydane przez —

Prez. Powiatowej Rady
Narodowej w Nowym Są
czu. K-l<6

KOTLARCZYK Jan zęm.
Kobiernice 55, — zgubił
książeczkę ubezpieczenio
wą wydaną przez Zakład
Ubezpieczeń Społecznych
Bielsko - Biała.

3531-g

KALINOWSKA Halina —

zam. Oświęcim — zgubiła
przepustkę tymczasową
nr 80181, wydaną przez
Zakłady Chemiczne —

„Oświęcim”. P-176

SWIATOW1EC Barbara,
zam. w Krakowie, zgubiła
legitymację szkolną, wy
daną przez Szkołę Skórza
ną w Krakowie. 3651-g

STRĄCZEK Wiesław, —

zam. Lusina nr 84, zgubił
przepustkę tymczasową —

wydaną przez Elektrow
nię w Skawinie.

3641-g

KOZIEN Mieczysław, —

zamieszkały w Wielkiej
Wsi, zgubił bilet miesięcz
ny, wydany przez PKS w

Krakowie. 3616-g

Znowu

anegdotki
Pierwszy dezerter

Po klęsce w Rosji, Napo
leon zdążał pospiesznie w

rozklekotanych saniach na

zachód. Zatrzymał się
wreszcie nad Niemnem. U-
bogi rybak przewoził cesa
rza ze świtą na przeciw
legły brzeg. Zawsze żądny
wiadomości z pierwszej rę
ki, Bonaparte przez tłuma
cza zapytał wieśniaka:

— Czy wielu dezerterów
przeprawiło się już przez
Niemen?

— Nie, proszę pana, pan
jest pierwszy — odpowie
dział rybak.

Przecież nie. wątpiliśmy

O 90-letnim markizie de
Monteloup, szambelanie
Ludwika XIV twierdzono,
że już całkiem zdziecin
niał. Plotki te doszły do
markiza i oburzyły go bar
dzo. Po pewnym czasie, w

obecności króla, markiz o-

świadczył:
— No, teraz mogę za

przeczyć tym niecnym in
synuacjom. Moja żona spo
dziewa się dziecka!

Na to król:
— Ależ markizie, prze

cież nikt nie wątpił w pań
ską żonę!

— Urodziłam trojaczki rys. E. Olszak

KAPELMISTRZA DO ORKIESTRY DĘTEJ —

JAZZOWEJ, oraz PROWADZENIA CHÓRU —

zatrudni natychmiast na stałe lub dojazdowo
Spółdzielnia Przemysłu Ludowego i Artystycz
nego „Trójnik” — w Wojniczu kolo Tarnowa,
tel. 4. — Warunki pracy i płacy do omówienia

na miejscu. K-1196

EKONOMISTĘ na stanowisko z-cy kierownika
działu zbytu — zatrudnią natychmiast Kra
kowskie Zakłady Przemysłu Odzieżowego — w

Krakowie, ul. Nadwiślańska 13. — Wymagane
kwalifikacje: średnie wykształcenie ekonomicz
ne 1 5-letnia praktyka lub wyższe ekonomicz
ne, względnie prawnicze i 3-letnia praktyka
zawodowa. — Oferty należy kierować do Dzia

łu Kadr. K-1193

BYSTRZYCKI Emanuel
zam. w Krakowie, zgubił
legitymację szkolną, wy
daną przez Zasadniczą
Szkołę Zawodową — Ale
je Mickiewicza 5, oraz le
gitymację służbową, wy
daną przez PKS Ekspo
zytura Osobowa — Kra
ków, Kamienna 19.

3563-g

BIELECKI Stanisław —

zam. w Krakowie, zgubi)
legitymację szkolną nr

63/58/9 wydaną przez ZSK
w Prokocimiu.

3541-g

HYCNAR Marian — zam.

Kraków, zgubił legityma
cję nr 199, uprawniającą
do 50 prcc. zniżki kolejo
wej wydaną przez Państw
Szpital Kliniczny w Kra
kowie. 3519-g

ZĄGINARKE DO GIĘCIA BLACHY
o długości 3 m i grub. do 5 mm, z napędem ręcznym przez
przekładnię lub napędem elektrycznym, do nastawiania na

gięcie kształtek pod różnymi kątami (typ i marka obojętna,
może być używana, w dobrym stanie).-,

gcrPupi luh weźmie w ncjem
Przedsiębiorstwo Robót Elektrycznych „ELEKTROMONTA2"
w Krakowie-Nowa Huta, Gl. Plac Budowy Huty im. Lenir.a

barak r.r 33.

Zgłoszenia pisemne lub telefoniczne przyjmuje:
Główny Mechanik — Kraków, tel. 401-10 — wewn. 20-99.

STANISŁAWSKI Woj
ciech, zam. w Kobierzy
nie, zgubił legitymację
szkolną, wydaną przez
Technikum Kinotechnicz
ne w Krakowie. 3708-g

MAJEWSKA Bożena, —

zam. w Krakowie, zgubi
ła legitymację szkolną, —

wydaną przez Technikum
Ekonomiczne nr 3.

3700-g

CES Julia, zam. w Goszy-
cach, zgubiła legitymację
służbową nr 559, wydaną
przez Prezydium Powia
towej Rady Narodowej —

Wydział Oświaty w Mie
chowie. 3697-g

PODGÓRSKIEJ Elżbiecie,
zam. w Krakowie, skra
dziono legitymację służ
bową, wydaną przez UJ.

3659-g

SNIGUROWICZ Krystyna
zam. w Krakowie, zgubi
ła legitymację studencką
wydaną przez AM Kra
ków. 3674-;

'

SARNA Oktawia, zam. v

Krakowie, zgubiła indeks
wydany przez WSE w

Krakowie. 3671-7

MIGDAŁ Ryszard, zam

w Bochni. zgubił świa
dectwo ukończenia VII kl..
wydane przez Szkołę im.
Lachowicza w Bochni.

CIAPOCHA Stanisław, -

zam. w Tarnowie, u’.
Kołłata.ia 3/13 m.5 zgub

'

prawo jazdy amatorskie,
wydane przez PPRN v-

Brzesku, Wydział Korr-r
nikacji. 3623-'

ZĄTEK Tadeusz zam. w

Międzybrodziu, pow. Ży
wiec zgubił świadectw
dojrzałości, wydane prze ■
Liceum Ogólnokształcące
w Wadowicach.

3774--
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Nowy, piękniejszy
»SEMPERITU«

CHOCIAŻ dziś nazwa

zakładów brzmi inaczej,
w Krakowie wszyscy

zwą je nadal „Semperitem".
Nazwa ta, upamiętniona wy

darzeniami r. 1936 należy do
historii.

Więc — o swych zobowią
zaniach na cześć III Zjazdu
mówią ludzie „Semperitu"...

Naczelny dyrektor
Stanisław Żuk:

— Po rozbudowie zdol
ność produkcyjna zakładu
wzrośnie z 2.300 do 4.170
ton. Przyśpieszenie prac
inwestycyjnych, o dwa lata
oznacza ogromny wzrost
zaopatrzenia rynku w ar
tykuły tak potrzebne, jak
gumowy sprzęt sanitarno-

chirurgiczny (termofory,
sondy, worki i maski tle
nowe, części aparatury do
operacji serca i płuc itd.,
itd.). Za ważną gałąź na
szej produkcji uważamy
również zabawki, sprzęt
sportowy, techniczny- Dzię
ki zobowiązaniom, będzie
my mogli nie tylko ogra
niczyć import, ale rozwi
nąć eksport, co powinno
przynieść nam 45 min zl w

dewizach rocznie...

Główny inżynier, mgr
Tadeusz Chmielewski:
— W toku dyskusji

przedzjazdowej postanowi
liśmy zwiększyć zadania
planowe na rok 1959. z 79
minzłna84minzlpro
dukcji globalnej; a w dal
szej perspektywie, tip. na

rok1965ze135min—na
190 min zł. Poza tym zobo
wiązaliśmy się skrócić ter
min oddania do użytku in
westycji z r. 1965 na rok
1963.

Poważne osiągnięcia
organizacji partyjnej Krakowa

(Mówi l sekretarz KKM PIPR, tow. Jan H iórkowski)

Kraków
W programie rozwoju gospodarczego kraju, dalszym sze

rokim planie budownictwa uwzględnione będzie też nasze

miasto. Kierujemy się więc do krakowskiego „Miasto-
projektu”, gdzie na projektanckich deskach urbanistów-
architektów rodzą się nowe wizje, nowe wspaniałe per
spektywy Krakowa.

Sekretarz PO?
Jan Wojtas:

— W realizacji zobowią
zań przodują członkowie
naszej organizacji- partyj
nej. Partyjne kolektywy w

oddziałach produkcyjnych
czuwają nad utrzymaniem
wysokiej jakości i dobrej
kooperacji pomiędzy od
działami. V/ IV kwartale
ub. roku, zwiększyliśmy
produkcję o 5.700.000 zł i
wprowadziliśmy 14 nowych,
wzorów artykułów galan-
tsryjno-sportowych. (Na
drugim planie — nowy 0-
biekt, którego przedtermi
nowe zakończenie umożli
wi wielki rozwój produk
cji).

(Ciąg dalszy ze str. 1)
zabrała się do pracy. Zdobywa
sobie autorytet u władz i studen
tów.

Widzimy w Krakowie, i to

szczególnie w środowiskach,
w których panował pewnego
rodzaju marazm, poważną
aktywizacją. Dowodem — za
angażowanie się w czyn zja
zdowy.

Zobowiązania, podejmowane
ostatnio — choć obeszły
się bez w ielkiego „szumu" da
ją wiele gospodarce narodo
wej. Znamienna jest ich po
wszechność.

Np. w „Kablu” zgłoszono o-

kolo 300 wniosków. Wiele zosta
ło już zrealizowanych. Tak np.

podzespoły zobowiązały się wy
konać plan roczny do 20 XII

1058, a wykonały go 15 XII

1058, dzięki czemu uzyskano
7.210.500 zł ponad plan. W Za
kładach im. Szadkowskiego uzy
skano dzięki czynowi zjazdowemu
znaczną poprawę w zakresie or
ganizacji procesu produkcyjne
go. Znalazło to swój wyraz w

rytmiczności pracy (30 proc, pla
nu miesięcznego wykonywane
jest w pierwszej dekadzie mie
siąca). Prawie wszystkie zakłady
przekroczyły plan roczny, a wię
kszość krakowskich zakładów

pracy odpowiedziała na apel tow.

Gomułki w sprawie budowy
szkól-pomników na Tysiąclecie
Z dobrowolnych składek uzyska
my rocznie na budowę szkól ok

25do30minzł.

Dp czynu zjazdowego włą
czyło się poważnie środowi
sko akademickie i młodzież.

W zasadzie wszystkie uczelnie
podjęły już zobowiązania. Na

szczególne wyróżnienie zasłu
guje jednak Akademia Gór
niczo-Hutnicza, uczelnia —

której naukowcy opracowują
szczegółowo plan współpracy
z przemysłem, a ponadto pod
jęto tu projekt wybudowa
nia szkoły podstawowej na

wsi. Akademia Sztuk Pię
knych zaprojektuje i wykona
wnętrze jednej ze szkół, bu
dowanych na Tysiąclecie, a

Politechnika Krakowska o-

pracuje projekt budowy i do
kumentację oraz przejmie
nadzór przy remoncie szkoły
podstawowej przy ul. Miodo
wej.

Trzeba także koniecznie wspom
nieć o Związku Miodzieży Socja
listycznej. Członkowie tej orga
nizacji przodują we współzawod
nictwie, biorą udział w czynie
zjazdowym, pociągając za sobą
młodzież niezorganizowaną. Po
ważny wzrost szeregów tej orga
nizacji to fakt, który cieszy na
szą partię. ZMS w Krakowie li
czy obecnie ponad 7 tys. człon
ków, gdy w ub. roku liczyła nie
całe 2 tysiące.

Wzrost autorytetu partii
wyraża s'ę m. in. przychodze
niem nowych ludzi do jel sze
regów. Choć sytuacja nie jest
jeszcze zadowalająca, to jed
nak w ostatnim czasie kształ
tuje się ona coraz korzystniej-
Na ogólną liczbę przyjętych
188 kandydatów w 1958 roku
przypada na okres po XII
Plenum 138 kandydatów. Od
1 stycznia do 18 lutego br-
przyjęto 130 kandydatów.

Rzecz jasna, że nie są to je
dyne osiągnięcia, z którymi
przyjdzie krakowska organi
zacja partyjna na Zjazd. Nie-
sposób jednak o wszystkich
tych sprawach powiedzieć na

raz, tym bardziej, że prasa
codzienna informuje na bie
żąco o naszych przygotowa
niach i osiągnięciach.

Rozmawiała

H. GUGAŁOWA

„Blok nr 39/39a” to wielki
budynek mieszkaniowy (7
kondygnacji, długości 135 mi).
Takiego „giganta mieszkanio
wego'’ nie było jeszcze w

Krakowie. Usytuowany będzie
przy ul. 18 Stycznia, pomiędzy
ul. Nowowiejską a nowo pro
jektowaną „Północ-Południe”-
W przyszłości będzie tu cen
trum osiedla 18 Stycznia —

dodaje projektant gigantycz
nego mieszkaniowca, inż. ar
chitekt Zbigniew Kuczera. —

Nie zapomniano o usługach
dla przyszłych mieszkańców.

Z wawką - na hutoy!

Wśród młodzieży ZMS

Walcownik

Jan Zmieniewski:

— Pracuję w „Semperi-
cie” od 39 lat- Nasz oddział

przygotowuje surowiec dla

innych. Więc staram się,
aby tu, w walcami nic nie
zawiodło, bo wtedy inni
mieliby kłopot z wykona
niem swych zobowiązań...

Bronisława Szczygieł
(produkuje naturalnej

wielkości gumowa

łabędzie):
— Taki łabędź to wielka

uciecha dla dzieciaków. Mam

dwoje małych dzieci. Ich ła
będź czeka teraz ni szafie na

nadejście lata: gdy przyjaz.e,
cóż to będzie za uciecha na

plaży!... Zobowiązania; wię
cej, ale i lepiej. Jakość musi

być utrzymana na wysokim
poziomie. Montuję więc moje
łabędzie z jak największą sta
rannością.

Helena Trawuś

(wytwarza latexowe

rękawice chirurgicznej:

— Produ
kujemy nie
tylko piłe
czki i za
bawki. Od

jakości tych
rękawic u-

zależnione
jest w ja
kimś stop
niu zdro
wie, a może
i życie lu
dzi.

Przewodnicząca Rady
Zakładowej Helena

Fasula:

— W realizacji naszych
zobowiązań na cześć Zjaz
du bierze udział do downie
cała załoga. Nie obojętne
dla nas jest też hasło
„1000 szkół”. Ze swych za
robków załoga, postanowi
ła przeznaczyć 100 tys. zl
na budpwę szkoły w dziel
nicy Grzegórzki, a drugie
100 tys. zł z funduszu za
kładowego — na budowę
szkoły przy prewentorium
dla chorych dzieci.

Rozmawiał:
ST. ZAWADZKI

Fot.:
A. PIOTROWSKI

® Koncert muzyki jazzowej rlla

młodzieży szkół średnich w stylu
swing. Gra zespół Stomp B (Boro
wiec). Konkurs hula-hocp z na
grodami sobota, 21 hm., go-diz. 17.
Dom Kultury Dzieci i Młodzieży,
Kraków, Grunwaldzka 5 .

W 41 rocznicę
Armii Radzieckiej

Prezydium Rady Narodo
wej m. Krakowa podaje do
wiadomości, że dnia 23 bm.,
w 41 rocznicę powstania
Armii Radzieckiej składa
nie wieńców na grobach
żołnierzy radzieckich i

Grobie Nieznanego Żołnie
rza przez delegacje odby
wać się będzie w godzi
nach od 10 do 15.

D
yskusje, jakie toczą

się na zebraniach, kon
ferencjach sprawozdaw
czo-wyborczych, świad

czą o tym, że młodzież intere
suje się problemami naszego
życia politycznego i gospodar
czego, zagadnieniami polityki
międzynarodowej, sportu, po
stępu technicznej. Przy tym
wszystkim wykazuje ona co
raz większą troskę c sprawy
własnych zakładów, •? wzrost

.wydajności pracy, podnosze
nie kwalifikacji zawodowych.
ZMS stał się siłą, która zna
lazła uznanie wśroc! młodzie
ży. Jest to niezaprzeczalny
fakt i poważne osiągnięcie, z

którym organizacja przycho
dzi na Zjazd partii.

*

Z początkiem roku 1958 ZMS
liczył w Krakowie niej

wiele ponad tysiąc członków.
Bieżący rok rozpoczęła orga
nizacja cyfrą 6577. Tak więc
w ciągu roku wzrosła ona sze
ściokrotnie. W obecnej chwili
organizacja skupia w swoich
szeregach 7361 członków.

żrć

PRAWIE cała zorganizowana
młodzież włączyła się do

Czynu Zjazdowego, podejmu

jąc cenne zobowiązania pro
dukcyjne, rozwijając współza
wodnictwo. Przykładem mogą
być młodzi z Kolejowego Wę
zła Krakowskiego

"7 ki ę -OWCY ożywili wiele świe-
^-'▼lOilic i klubów. Założyli w

swoich zakładach pracy szereg

drużyn sportowych. Młodzi z TOS

wybierają się w leęie motocykla
mi do Saksonii, na zaproszenie
FDJ. Na Grzegórzkach organizują
wycieczkę na Węgry.

ZMIENIŁA się poważnie sy
tuacja na wyższych uczel

niach. 496 studentów należy
do organizacji. W Wyższej
Szkole Pedagogicznej aktyw
nie uczestniczą w pracy ZMS
młodzi naukowcy.

IM G-OWCY pracują nad
Lfl kJpodnoszeniem swo

jego poziomu zawodowego i
ogólnego, uzupełniając wy
kształcenie podstawowe czy
średnie. Tak jest w zakładach
7.PC „Wawel”, w ,Semperi-
cie”, Zakładach im. Szadkow
skiego.

GDZIE

aKIEDY

SOBOTA, 21 LUTEGO

’TEATRYf

IM. SŁOWACKIEGO: „Popas
króla jegomości” — 19.15; MO
DRZEJEWSKIEJ: „Stracone za
chody miłości” — 19.15; Sala
KLUBU ZZK: „Parada figiel
ków'' —’ 15.30; KAMERALNY:

„Orfeusz” — 19.15; ROZMAITO
ŚCI: „Szklanka wody" — 19.15;
LUDOWY: „Huragan na Caine”
— 19.15; RAPSODYCZNY: „Dzieje
Tristana i Izoldy" — 19.15; MU
ZYCZNY: „Domek trzech dziew
cząt" — 19.15; GROTESKA: „Gui-
gnol w tarapatach” — 15, 17;
TEATR „38": „Ostatnia taśma

Krappa” — 20.15; KOLEJARZA:

„Pan naczelnik ...to ja” — 19.

(komedia polska, 16 lat) — 15, 17,
19.15. ŚWIATOWID: „Przygoda w

Adenie” (kom., franc., 16 lat) —

16, 18, 20.15. Mała sala ŚWIATO
WIDA: „Wieczorni goście” (dram,
fant. -franc., 16 lat) — 15, 17, 19.15.

ZWIĄZKOWIEC: „Przygody Ar-
sena Łupina” (franc.-włoski, od
18 lat) — 17, 19. DOM KULTURY:

„Lady Hamilton” (ang., od 16 lat)
— 20. MIKRO: „Dawne czasy

’

(Włoski, od 16 lat) — 17, 19.30.
ROTUNDA: „Panna Julia” (cze
ski, od 18 lat) — 16, 18. CHE
MIK: „French Cancan” — 19.
MELODIA: „Elżbieta, Joanna, Li-

zystrata” (fr.-wł., od 18 1.) — 16, 18,
20. — KLEPARZ — nieczynny. —

MINIATURKA: Narty, gips, Zako
pane — Wycieczka do ZOO — 11,
12, 13, 14, 17, 18, 19, 20.. „Trzewicz
ki na bruku” — 15, 16. ISKIER
KA: „Pigułki dla Aurelii” (poi ,

Od 16 1.) 17.30, 19.30. TĘCZA: „Cy-
rano de Bergerac” (fr., od 12 lat)
— 17.30, 19.30. SFINKS: „Jede
nastka z naszej ulicy” (radź., od

7lat)—16.

DYŻURY

KINA

APOLLO: „Kainowa zbrodnia”

(dramat psychól.-obyczaj., bułg.,
12 lat) — 10, 12.15; ,,Ostatni strzał”

(sensac., polski, 18 lat).— 15.45, 18,
20.15. UCIECHA: „Krawiec i ksią
żę” (kom., czechosł.-bułg., 10 lat)
— 10.30, 12.45; ,,Czarujące istoty”
(komedia franc., 18 lat) — 15.45, 18,
20.15. WANDA: „Alibi” (dramat
sensac., kryminalny, NRF, 14 lat)
— 15.45, 18, 20.15. SZTUKA: „Trzy
depesze” (obyczaj, franc., 10 lat)

— 10, 12.15; „Zadzwońeie do mojej
żony” (komedia polsko-czechosło
wacka, 16 lat) — 15.45, 18,. 20.15.
— WOLNOŚĆ: „Orzeł” (wojen
ny, morski, polski, 14 lat) —

15.45, 18, 20.15. — WARSZAWA:

„Gorzkie zwycięstwo” (dramat
psychol. -franc., 14 lat) — 15,45,
18, 20.15. WRZOS: „Stracone złu
dzenia” (melodramat, angielski,
16 lat) — 15.30, 17.45, 19.45 —

KRAKUS: „Kości rzucone
’

(dr.
franc., 18 lat) — 15.45, 18, 20.15. —

ŚWIT: „Zadzwońcie do mojej żo
ny” (komedia polsko-czećhosł.,
— 15.45, 18, 20.15. Mała sala ŚWI
TU: „Zadzwońcie do mojej żony”
(komedia polsko-czechosł., 16 lat)
10.30; „Kapelusz pana Anatola’

INTERNISTYCZNY: Kopernika
17. CHIRURGtCZNY:Prądnicka 37,
POŁOŻNICZY: Kopernika 23,
OKULISTYCZNY: Kopernika 17.
NEUROLOGICZNY: Botaniczna 3.

APTEKI

Grodzka 17, Plac Matejki 2, Boh.

Stalingradu 77, Senatorska 5, Bro
nowicka 38, Borek Fałęcki — Za
kopiańska 69, Nowa Huta — Koc-

myrzowska 18.

L RADIO

Godz. 8.36: Muzyka operowa. —

9.00: Koncert Orkiestry Mandoli-
nistów Rozgł. Łódzkiej PR. 9 .30;
„Chopin”, fragm. książki J. Wo-

łeszynowskiego pt. „Cóż to za

nieznajome miasto”. 9.45: Polska

muzyka popularna. 10.00: Suity
rozrywkowe. 10.45: „Radiostacja
młodości”. 11.00: Poranny koncert

chopinowski. 11.30: Przegląd prasy
krakowskiej. 11.40: „Wokół jednej
recenzji”. 11.45: porady praktycz
ne dla kob et w oprać. Karoliny
Kocowej. 12.15: Au-ycja dla wsi.
12.25: Śpiewają radzieckie zespoły

taniej i lepiej

Zaprojektowano kawiarnię,
restaurację, „Dom Książki”,

: kwiaciarnię. Parter i I piętro
; będą bogato oszklone od
] frontu. Budynek „39a” to

! kino panoramiczne na 500
I miejsc. Przewiduje się, że

i w 1961 roku w oknach bu-
I dynku będą już wisiały fi*
■ranki.

Ale osiedle 18 Stycznia to

jeszcze nie wszystko. Nie tyl
ko w pracowniach projektan
tów, ale już na budowie rodzi

się osiedle „Nowogrzegórzec-
ka”. Przebiegać ono będzie
pomiędzy ulicami Mogilską a

Grzegórzecką, równolegle do
ulicy Okopy-

Tu będzie drugi duży ośrodek
mieszkaniowy; kubatura jego
wynosi 350 tys. m3 i 3240 izb.
W roku 1961 na osiedlu stanie
12-kondygnacyjny wieżowiec.
Projektantem budynku jest
arch. W. Głowacki. Nie za
pomniano o użytkownikach!
Znajdziemy tu pralnię i su
szarnię (całkowicie zmechani
zowane i wyposażone), garaże,
pomieszczenia na rowery i
wózki dziecinne.

Poddasze przeznaczone jest
na solarium i taras wypo
czynkowy, wyposażony w tu
sze. Wieżowiec ten nie będzie
„jedynakiem”. Towarzyszyć
mu będzie zespół pięciu in
nych, wysokościowych bu
dynków, stanowiących akcent
plastyczny tej części miasta,
wykonanych najnowszymi,
dostępnymi w Polsce meto
dami.

Na północ od Cmentarza
Rakowickiego, -po drugiej
stronie Białuchy powstanie
osiedle „Olsza 2”. Osiedle
połączy z miastem nowo pro
jektowana ul. Radomika. Bu
dowa ruszy już w lecie. Lo
kalizacja jest bardzo dogo
dna, ze względu na doskonale
warunki klimatyczne tych te
renów.

Oby jak najszybciej wspa
niałe projekty architektów zo
stały przeniesione z papieru
na budowę. .Miastu przybędzie
sporo mieszkań, a ludziom
ubędzie sporo kłopotów.

SP

NAUKOWCY naszego mia
sta włączają się w swoich

pracowniach i laboratoriach,
przy deskach rysunkowych do
czynu dla uczczenia III Zjaz
du partii. Senat Politechniki
Krakowskiej podjął w związ
ku z tym bardzo cenną u-

chwalę.
Mówi rektor Uczelni, prof.

dr Bronisław Kopyciński:
— Postanowiliśmy stworzyć

terenowy Instytut Budownic
twa w Krakowie. Nie trudno
przecież dojść do przekonania,
że to, co dotychczas zrobione,
jest dalekie od postępu tech-

nicznego. Możemy nawet mó
wić o znacznym obniżeniu ja
kości wykonawstwa. Spora
dycznie stosowane. w budow
nictwie nowe, ekonomiczne
metody pracy lub też pomysły
racjonalizatorskie, nie mają
charakteru masowego, wsku
tek czego nie dają obniżki
wskaźników ekonomicznych i
nie mogą być traktowane ja
ko postęp techniczny w ogól
nym tego słowa znaczeniu.

— Jakie byłyby zadania In
stytutu?

— Placówka , ta ma organi
zować seminaria techniczne i
ekonomiczne dla. inżynierów i
techników. Warto dodać, iż
np. w Anglii każdy inżynier,
pracujący w przemyśle, co

dwa lata musi odbywać kursy
dokształcające. Instytut orga
nizowałby kursy dla' podnie
sienia kwalifikacji robotni
ków, kształciłby kadry maj
strów budowlanych. Naukow
cy muszą iść na budowy i ra
zem z robotnik.imi wprowa
dzać nowe metody i postęp!

— Czy to byłby cały pro
gram działalności Instytutu?

— Oprócz tego Instytut po
siadać będzie szeroki program
badań.

Więc m. in.: stosowanie be
tonu odpowietrzonego dodat
ki polepszające jakość betonu,

wykorzystanie materiałów od
padowych, zastosowanie żużla
wielkopiecowego z Nowej Hu
ty do produkcji •>materiałów
prefabrykowanych, eliminacja
drewna, zastosowanie tworzyw
sztucznych, betony hydrotech
niczne, opracowanie metod
rekonstrukcji obiektów zabyt
kowych.

W Krakowie jest wiele osób
pragnących poprawy sytuacji
w naszym budownictwie. Moż
na je spotkać zarówno na Po
litechnice Krakowskiej, jak i
w przedsiębiorstwach budow
lanych czy biurach projektów.
Odosobnione wysiłki poszcze
gólnych jednostek czy zespo
łów nie dają jednak zamie
rzonych efektów. Poważn:e
daje się odczuć brak instytucji
planującej i koordynującej
pracę zmierzającą do podnie
sienia. poziomu naszego bu-
downictwa.- Kor.ipczne są prze
cież takie badania w skali la
boratoryjnej i pólprzemysło-
wej.

Najwyższy czas, by urze
czywistnić hasło „z nauką na

budowę”, gdyż tylko w ten

sposób stworzymy właściwą
atmosferę na budowie i pod
niesiemy stan budownictwa.

Rozmawiała

S. WECHÓWNA

pieśni i tańca. 12 .40: Audycja ak
tualna. 15.10: Pieśni ziemi nad-

odrzańskiej. — 15.30: Dla dzieel

„Winnetou”, ode. pow. 16.00: Wia
domości Ziemi Rzeszowskiej. —

16.05: Skrzynka ir.terwenc, i.' 16.15:
Pieśni Tadeusza Szeligowskiego
i Piotra Perkowskiego. 16.35: Mu
zyka taneczna. 16.45: Dziennik
krakowski. 17 .00: Komentarz ty
godnia Stanisławy Jasińskiej. —

17.10: Fragmenty nagrań Prze
glądu Orkiestr Dętych powiatu
olkuskiego. Audycja w opracowa
niu Barbary Peszat. 17 .30: Repor
taż o nienarodzonych Jerzego
Lovella. 17.50: Popularne melodie
i piosenki. 18.05: Na krakowskim

rynku — fakty, plotki, komenta
rze. 18.25: Felieton Marcelego Jor-
sta. 18.35: Muzyka 1 aktualności.
19.35: Korespondencja z zagrani
cy. 19.50: Radio — reklama. 20.27:
Wiadomości sportowe i wynik'
Totalizatora Sportowego. — 20.40;
Gra Poznańska 15-tka Radiowa.
21.00: „Matysiakowie”, ode. po
wieści radiowej. 21.30: „Zgaduj-
zgadula”. 23.00: Recital fortep:a-
nowy Claudio Arrau. 23.35: Muzy
ka tanećzna. 24.00: Muzyka ta
neczna.

dion” — 19.15; ROZMAITOŚCI:
„Szklanka wody” — 15.30, 19.15;
LUDOWY: „Huragan na Caine”
— 16; RAPSODYCZNY: „Dzieje
Tristana i Izoldy” — 19.15; MU
ZYCZNY: „Halka” — 14; GRO
TESKA: „Guigriol w tarapatach”
— 11, 16; TEATR „38”: „Ostatnia
taśma Krappa” — 20.15; KOLE
JARZA: „Pan naczelnik... to ja”
— 15, 19.

’

TĘCZA: „Cyrano 'de Bergerac” —

I 17.30, 19.30. SFINKS: Program dla
dzieci — 11, 12, 13; „Damski kra
wiec” — 16, 18, 20.

DYŻURY
•• 1•• •

< TELEWIZJA -M

Godz. 16.30: Program dla dzieci:

Wujcio Adaś i Kajtuś: „Odwie
dziny u Krasnoludka” i film ry
sunkowy. 17 .00; „Z kamerą u

przyjaciół” — koncert estradowy
— transmisja z Domu Kultury
..Azotów” w Chorzowie. — 18.15:

Program Tygodnia. 18 30: Dziennik

telewizyjny. 19.05: „Krysia Leśni
czanka” —- operetka Jarno —

transmisja z Łodzi. 21 .30: Repor
taż filmowy z Narciarskich Mi
strzostw Polski. 21.45: Film krót-

kometrażowy. 22.10: Piosenki w

wykonaniu Zespołu Studenckiego
■eatrzyku „Stodoła”.

NIEDZIELA, 22 LUTEGO

IM. J. SŁOWACKIEGO: „Zbro
dnia i kara” — 19; MODRZĘ-
JEWSKIEJ: „Porwanie 'sabinek"
— 11, „Stracone zachody miłości”
— 15. ,,T"amwaj zwany pożąda
niem” — 19.15; Sala KLUBU ZZK:

„Parada figielk w” — 11; KAME
RALNY: „Orfeusz” — 15, „Iry- j

INTERNISTYCZNY: .Prądnicka
37, CHIRURGICZNY: Trynitarska
13, POŁOŻNICZY: Prądnicka 37,
OKULISTYCZNY: Kopernika 38,
NEUROLOGICZNY; Prądnicka 37.

APOLLO: „Kainowa zbrodnia”
— 10, 12.15; „Ostatni strzał” —

15.45, 18, 20.15. UCIECHA: „Kra
wiec i książę” — 10.30, 12.45;
„Czarujące istoty” — 15.45,, 18,
20.15. WANDA: Program dla dzieci
— 10, 11.15, 12.30; „Alibi” — 15.45,
18, 2-0 .15. WOLNOŚĆ: „Orzeł” —

10, 12.15, 15.30, 18, 20.15. SZTUKA:

„Trzy depesze” — 10, 12.15; „Za
dzwońcie do mojej żony” — 15.45,
18, 20.15. WARSZAWA: „Gorzkie
zwycięstwo” — 10, 12.15, 15.45, 18,
20.15. WRZOS: Program dla dzieci
— 10, 11.15, 12.30; „Stracone złu
dzenia” — 15.30, 17.45, 19.45; KRA
KUS: „Królowa śniegu” (dla naj
młodszych) — 11, 12, 13; „Kości
rzucone” — 14.45, 17, 19.15. ŚWIT;
„Dziadek Hassan” — 10, 12; „Za
dzwońcie do mojej żony” — 15,45,
18, 20.15. Mała sala ŚWITU: „Ka
pelusz pana Anatola” — 15, 17,
19.15. ŚWIATOWID: Program dla
dzieci — 10, 11.15, 12.30; „Przygoda
w Adenie” — 16, 18, 20.15. Mała
sala ŚWIATOWIDA: „Wieczorni
goście” — 15, 17, 19.15. Kino mło
dzieżowe ZUCH: „Trzewiczki na

bruku” (dla najmłodszych) — 10.15,
11.45; „Dziadek Hassan” — 15,
19.30. ZWIĄZKOWIEC: „Przygody
Ąrsena Łupina” — 17, 19; o 12-tej:
Poranek dla dzieci. DOM KUL
TURY: „Lady Hamilton” — 15,
17.30. MIKRO: „Bajki dla dzieci”
— 10, 11.15, 12.30; „Dawne czasy”
14.30. 17, 19.30. DOM ŻOŁNIERZA:
„Na tropie” 13, 15.45, 18, 20.15. RO
TUNDA: „Panna Julia” — 16, 18.
CHEMIK: „French Cancan” —

15, 17, 19. MELODIA: Program dla
dzieci — 10.30, 11.45, 13; „Elżbieta,
Joanna, Lizystrata” — 16, 18, 20.
KLEPARZ: Program dla dzieci —

11, 12.15, 13.30; „Lecą żurawie”
— 16, 18, 20. MINIATURKA: Trze
wiczki na bruku — 10, 11, 12, 13,
14, 15; Narty, gips, Zakopane —

16, 17, 18, 19, 20. — ISKIERKA:

Program dla dz-eci —'Tl, 12.30;
„Pigułki dla Aurelii” •— 16, 18, 20.

APTEKI JM

Jak w sobotę

RADIO

Godz. 12 .04: Poranek symfonicz
ny. 13.15: „Technika i problemy”.
13.40: Koncert życzeń. 15.00: Dla
dzieci „Otwarta szkatułka”. 16.05:

Wyniki Lajkonika. 16.10: Siani-
sław Byrcyn-Cąsienica — paeta
i gawędziarz podhalański. 16.30:
Koncert chopinowski. 17.15: Śpie
wa „Mazowsze”. 17.30: „Poawie*
ozorek przy mikrofonie”. — 20.00:
Dziennik wieczorny. 20.26: Wia
domości sportowe. 20.30: Rewia

piosenek w oprać. L . Kydryńskie
go. 21.10: „Proszę mów^ć — słu
chamy”. 22 .05: Wiad. sportowe. —

22.45: Muzyka taneczna. — 23.10:

„Muzyka różnych narodów”. —

23.50: Ostatnie wiadomości. 24.00;
Muzyka taneczna.

TELEWIZJA

efodz, 15.00: „Diabelski wynala
zek" — film fabularny produkcji
czeskiej dozwolony od lat 10. —

16.40: Program dla dzieci „Miś z

okienka". — 16.55: Program dla
dzieci starszych: „Książki czekają
na ciebie” w reżyserii Michała

Bogusławskiego. 17.40: Koncert

chopinowski w wyk. Tadeusza

Żmudzińskiego (w rocznicę uro
dzin Fryderyka Chopina), 18.00:

Słuchamy „Pana Tadeusza" —

ode. II . 18.15—19.15 — przerwa. —■
19.15: Dziennik telewizyjny. 20.00:

Teleturniej: „Flirt z Melpomeną".

Nie tnsfairiajcie
dzieci bez opieki


